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GAZETA LWOWSKA
P R E N U M E R A T A  *

M ie js c o w a  m i e s i ę c z n i e  s bez dostawy do domu 4"&® — 
* dostawą 5 -3 0  —  Z a m i e j s c o w a  m i e s i ę c z n i e  z przesyiką 

pocztową 5*30  —  Z a g r a n i c ą  7*0® z l .
P. K. O. 141.690.

W Y C H O D ZI CODZIENNIE O  GODZINIE 3-ej P O ­
POŁUDNIU Z W YJĄTKIEM  DNI POŚW IĄTECZN YCH

CENA NUMERU 20 g r .

Biura R edakcji i A d m in istracji: pi. Sm olki 3. I. p. 
Telefon R edakcji 21-18 , Adm inistracji 21-17 . 
R edaktor naczelny przyjmuje od  godz. 11 do 12
Listy należy frankować.— Reklamacje otwarte wolne od  opłaty

D zisiejsze obrady Sejmu
Izba uchwaliła votum zaufania dla marsz. Daszyńskiego

pod nieobecność posłów Bezpartyjnego Biokn Współpracy z Rządem.
(Telefonem od naszego korespondenta).

"Warszawa, b grudnia. Z aintereso­

wanie przebiegiem  dzisiejszego dnia 

Politycznego je=t znacznie w iększe niż 
byfc w czoraj. W y n ik a  to zarów no z 
głosów prasv codziennej, jak i na­
b o jó w  w kuluarach Sejmu, oraz z 
konferencji prow ad zon ych  w łonie 

^ ą d u .
C zyn n ik i decydujące w Państwie 

ż a l i ł y  już w czoraj linję działania w 
£Prawie dalszych konsekw encji ew en­
tualnego przejścia na plenum  Sejmu 
Wniosku o w yrażenie vo tu m  nieufno-

śsi dla R ząd u  Prem jera Świtalskiego.

Cale dzisiejsze posiedzenie Sejm u 
jest zogniskow ane w  kierunku tej 
spraw y.

Punktualnie o godzinie 12-tej ro z­

poczęło  się posiedzenie Sejmu. Prze­
w o d n iczy  w icem arszałek C zetw ertyń - 
ski, poniew aż na pierw szym  punkcie 
porządku dziennego znajduje się glo­
sowanie nad wnioskiem  kom u n istycz­
nym  i k o m u rizu jących  klub ów  m niej­
szości w  sprawie vo tu m  nieufności dla 

m arszałka Daszyńskiego.

Przed porządkiem  dziennym  za­
brał głos prezes klub u  B. B. W . R ., po­

seł Sławek, k tó ry  ośw iadczył, że prosi 
o przesunięcie na bliższy p un kt po­
rządku dziennego defin ityw nego za­
łatwienia w niosku klubu B. B. W .  R. 
o w ybranie czło n k ó w  kom isji śledczej 
dla przeprow adzenia śledztw a w  spra­
w ie zajść w Sejmie w dniu 31 paździer­

nika br.
poseł Sławek ośw iadczył, że do cza­

su przeprowadzenia śledztwa klub P>. 
B. W. R . w strzym uje się od zgłoszenia j

w niosku w  sprawie vo tu m  nieufności 

dla m arszałka D aszyńskiego i dlatego 
dziś nie będzie brał udziału w  głosowa­

niu w niosku kom unistycznego.
Posłowie z klubu B. B. W . R . o- 

puszczaja salę.
W icem arszałek C zetw ertyń ski za­

rządza głosowanie nad w nioskiem  k o ­
m unistyczn ym . W niosek upad!, p rzy- 
czem  glosowali za nim ty lk o  w n io­
skodaw cy.

M arszalek D aszyński w chodzi na 

salę i obejm uje przew odnictw o.

Premjer Świtalski, oraz Ministrowie: Car, Kwiatkowski i Staniewicz 
wystąpią dziś z przemówieniami na plenum.

W  obecnej chw ili zapadła decyzja 
^ łonie R ządu, że Prem jer Św italski 
Wydeleguje k ilk u  M inistrów , k tó rz y  na 
p,enum Sejmu, w  ciągu dzisiejszego po­
ł u d n i a ,  mają w yjaśnić i zbijać zarzu- 

cy> Wysunięte w czoraj przez m ów ców  

* °pozycji.
Przem ów ienia przedstaw icieli R ządu

mają specjalne znaczenie przed głoso­

waniem  w niosku stronnictw  centrów  o- 
lew icow ych  o w yrażenie vo tu m  nieufno 
ści dla R ządu. C h o d zi G to, ab)' p rzed ­
stawić Izbie argum enty rzeczow e i 
p un kt w idzenia R ządu  w stosunku do 
rozm aitych  zagadnień gospodarczych i 

p o lityczn ych .

Praw dopodobnie dyskusja przecią­
gnie się do p óźn ych  godzin w ieczor­
nych, tak, że niema m ow y o tem , aby 
Sejm przystąpił do głosowania w niosku 
wcześniej, niż późno w ieczorem .

D o  głosu zapisani są kolejno M inis­
trow ie: C ar, Staniewicz, K w iatkow ski, 
a wreszcie Prem jer Świtalski.

seiim  Sejmu prze-Godz. 1.3.0, N a 

mawia poseł K o-.ydc.rski, k tó ry
przedstawia prace obecnego Rządu, po­
rów nując dodatnie rezultaty tych  prac, 
z błędam i i niedomaganiami rządów  
poprzednich,

interpelacja konserwa­
tystów.

Londyn, 6 grudnia. ( A W . J .  W c z o -  
rai podczas obrad w  Izbie gmin jeden 
 ̂ Posłów konserw atyw n ych  zainterpe- 
°ł/ał cz łonków  gabinetu, czy  R ząd  

P°hki protestował z pow odu listu 40 
ł ł ó w  Labour Party, przesłanego mar 
j a k o w i  Daszyńskiemu, N a  odpo- 
Medź, że protestu R ządu polskiego 
n!e było, zapytał on, czy  nie jest to 
^ W łaściw e mieszanie się stronnictwa 
ja d o w e g o  do spraw w ew nętrzn ych  
APrzyjaźnionego obcego mocarstwa, 

piister odpowiedział, że w  tej spra- 
Ie musi b yć  wniesiona do Izby gmin 
"°ona interpelacja.

^hacht przeciwko planowi 
Yoimga.

r ■ Berlin, 6 grudnia. (PA T .) Przewod- 
Mący delegacji niemieckiej na konfe- 

 ̂ ł ę  rzeczozn aw ców  w  Paryżu, pre- 
s ent banku Rzeszy, Schacht, wysto- 
r do niemieckich czyn n ik ó w  mia- 
je ajnych memorjał, w  k tórym  podda-

Włoska para król. w Watykanie.
Audjencja

R zym , 5 grudnia. (P A T ). Para k ró ­
lewska, w  tow arzystw ie  ministra spraw 
zagranicznych Grandiego i szeregu d y ­
gnitarzy dworu udała się dziś o godz. 
11 automobilem do C itta  del Vaticano 
w  celu złożenia w iz y ty  Papieżowi. 
"Wzdłuż drogi, którą przejeżdżał sa­
m ochód zebrały się tłum y publiczno­
ści, które na w id ok pary królewskiej 
w yd aw ały  o k rz yk i  powitalne. U  wej­
ścia do C itta  del Vaticano powitał go­
ści gubernator Serafini w  otoczeniu 
dygnitarzy dw oru papieskiego. Para 
królewska przeszła następnie pł. św.

u Papieża-
Piotra, udając się na podw órzec Santo 
Marco. Gwardja powitała gości, odda­
jąc h o n o ry  wojskowe, zaś orkiestry 
gwardji palatyńskiej i szwajcarskiej o- 
degraiy królewski hymn włoski. Para 
królewska w  otoczeniu dygnitarzy obu 
d w o ró w  wprow adzona została do ma­
łej sali tronowej, gdzie był obecny Pa­
pież. Audjencja trwała 20-cia minut, 

j Para królew ska zwiedziła kościół św.
| Piotra i powróciła do Kw irynału, gdzie 
1 udał się zaraz kardynał Gaspari w  to­

warzystw ie nuncjusza Bergen diego w 
celu oddania w izyty .

Przesilenie gabinet, w Czechosłowacji
będzie wkrótce rozwiązane.

Y  ° strej k ry ty c e  zarów no sam plan 
.0lJnga, jak i taktykę  rządu niemiec- 
IeSo p0 konferencji haskiej.

Praga, 5 grudnia. (PA T ). Po blisko 
sześciotygodniowych rokowaniach w  
sprawie utworzenia rz'ądu, wydaje się, 
że trudności zostały nareszcie pokona­
ne. Nastąpiło to dzięki przyjęciu przez 
stronnictwo socjal - dem okratyczne 
czeskie propozycji uczyn ionych  przez

Udżała. W  skład bloku większości bę­
dzie w chodziło  pięć stronnictw mie­
szczańskich i trzy  socjalistyczne. N a 
ogólną liczbę 300 deputowanych 194 
należałoby do większości rządowej a 
106 do opozycji.

Sesja Ligi Narodów.
Genewa, 5 grudnia. (PA T ). Sesja R ad y Ligi N a ro d ó w  zwołana została 

do G en ew y na. dzień 13 stycznia 1930.

Delegacja zrzeszenia 
sędziów u Min. Cara,
W arszaw a, 6 grudnia. (A W ,), M i­

nister Sprawiedl. C ar  przyjął delegację 
prezydjum zarządu gł. Rrzesźenia sę­
d ziów  1 prokuratorów  w  osobach pre­
zesa zarządu, sędziego N ajw . T rv b .  
A dm . Jana Morawskiego, sędziego Są- 
ciu N ajw . dr. Bronisława K rzy ża n o w ­
skiego oraz wiceprezesa Sądu apel. w  
\Marszawie Kazim . Fleszyńskiego. D e­
legacja w ręczyła  Ministrowi memorjał 
w  sprawie uposażeń sędziów i p ro k u ­
ratorów  całego Państwa. Jak w iadom o 
Minister przed niedawnym czasem 
zdołał uzyskać podw yżkę uposażeń 
dla sędziów i prokuratorów  na stano­
wiskach kierow niczych a zwłaszcza 
dla sądów grodzkich, w  k tó ry c h  upo­
sażenia są b. małe. Minister C ar zajał 
w  sprawie przedstawionych m u postu­
latów  stanowisko przychylne.

m m m m  w — l _ i _________

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

L w ó w ,  dnia 6 grudn ia .  Giełd a  p ieniężna ,  

s k r o m n e  o b r o t y ,  w  papierach  p r o c e n t o w y c h ,  

ten den cja  u t r z y m a n a ,  ueposobienie  sp o k o jn e .

G ie łda  z b o ż o w a .  Z a s tó j  w  o b r o ta c h ,  te n ­

den cja  u tr z y m a n a ,  usposobienie  spo kojne.
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Exposć P. Ministra Skarbu Matuszewskiego
wygłoszone na posiedzeniu Sejmu w dniu 5 grudnia.

N a  wczorajszem posiedzeniu Sej­
m u zabrał u wstępu głos pan Minister 
Skarbu Matuszewski i w  dłuższym  w y  
w odzie uzasadniał przedłożony Sej­
m ow i preliminarz budżetu na rok  
1930/1931. Uzasadnienie to oparł pan 
Minister na szerckiem tle ogólnej sy­
tuacji gospodarczej i praw dopodobne­
go jej rozwoju.

Prżedcw.szystkiem stwierdził pan 
Minister, że w  życiu  gospodarczem 
Polski zarysowały się ostatnio trzy  
zjawiska: ogólna ciasnota pieniądza na 
ryn kach św iatowych, k ryzys cen dla 
produkcji zbożow ej a wreszcie wielka 
odporność okazana przez organizm 
gospodarczy Polski wobec tego pierw ­
szego k ryzysu  ekonom icznego, przed 
jakim stanęliśmy od czasu pamiętnego 
kryzysu  z lat 1925 i 1926.

O m ó w ił  przy tej sposobności pan 
Minister p rzy cz yn y  ciasnoty pienią­
dza, podkreślając, że w  Polsce zrodzi­
ła się ona m iędzy innemi także sk ut­
kiem wojennego z n i S c z m  i

Podczas kiedy wiciu uczestników 
tej w ojny  w yszło  z niej z obciążeniem, 
nieraz nawet bardzo obciążoną hlco- 
teką, m y wyszliśmy ze spalonerai d o ­
mami. G iód k re d y to w y  w  Polsce, po 
dzień dzisiejszy trwający, rem się prze- 
dewszystkiem tłumaczy. N a  to, aby 
odbudować swoje dom y, swoje war- 
staty, swoje środki w ytw órcze, na to 
każdy, kto  chce ż y ć  i pracować. <zuka 
ś io d k ó w  za każdą prawie cenę. Zazna­
czył tu pan Minister, że kryzys pie­
niężny, jaki obecnie przeżyw a świat 
me pbzostał jednak bez dodatnich 
sk utk ó w  dla ryn ku  polskiego. P ierw ­
szym  takim dodatnim skutkiem jest, 
że w  stosunku do wielu krajów  e u r o ­
pejskich, w  stosunku do krajów, z któ  
remi znajdujemy się w  stosunkach o- 
żyw ionej w ym ian y, nasze kredytow e 
war miki w ytw órczości zrównał',- się 
nieco.

D rugim  skutkiem dodatnim, jaki 
mieć m oże dla gospodarki polskiej 
przystosow yw anie się do ogólnej cia­
snoty pieniężnej, jest m ożliw ość w z m o  
cnienia się, ugruntowania przedsię­
biorstw już istniejących. D zięki temu, 
Ze tempo inwestycji, zarów no pań­
stw ow ych, jak i p ryw atn ych  zaham o­
wane zostało dość wcześnie, zaistniało 
zjawisko napozór ty lk o  paradoksalne, 
iż łatwiej jest o środki obrotow e dziś, 
w  czasie kryzysu  pieniężnego, niż 
wówczas, gdy o kryzysie  p ier .rż-r/n  
w  Europie nie było m ow y. Zwolnienie 
tem pa rozb u d o w y spowodowało, iż 
stosunek kapitałów obrotow ych  do ka 
pitałów zainw estowanych uległ nie­
wątpliw ie poprawie. R y n e k  nasz u- 
płynnil się. T rzec im  wreszcie skut­
kiem dodatnim, jaki oby przyniósł 
nam okres ciasnoty pieniężnej, są to 
rozpoczynające się już potroszę ogra­
niczenia k re d y tó w  dla forsowania 
spożycia.

M ów iąc następnie o drugim k r y ­
zysie, jaki przeżyw a Polska to jest o 
rozpiętości m iedzy  cenami na zboże i 
kartofle a cenami w y tw o ró w  prze­
m ysłow ych  wskazał pan Minister na 
wysiłki Rządu, zmierzające w  tym  
kierunku, aby zró w n o w a ż yć  w  tej 
dziedzinie podaż i popyt. Zamkn/ęto 
więc granice cłami ochronnemu od 
p rzyw o zu , o tw arto  dla w y w o zu . Znie­
siono opłatę podatku ob rotow ego od 
szeregu artyku łów  rolniczych, zd ecy ­
dow ano dalej w  drodze zw ro tu  ceł u- 
łatwić w y w ó z  prawdopodobnej nad­
w y żk i,  ciążącej na rynku, wreszcie, 
aby przeciwdziałać sezonowem u nad­
m iarowi podaży, ze zw olon o  przedłu­
ż y ć  termin płatności podatku dochodo 
w ego i m ajątkow ego oraz uruchom io­
no k red yt  zastaw ow y na zboże.

Po omówieniu i trzeciego zjawiska 
to  jest sposobu reagowania społeczeń­

stwa na pow yższe trudności doch o­
dzi pan Minister do konkluzji,  że m i­
mo, iż sytuacja jest subjektywnie cię­
żka, mimo, że teraz właśnie najboleś­
niej' może odczuw am y trudności, już 
w  znacznej mierze przezwyciężone, 
to  jednak objektyw nie stwierdzić na­
leży, że istnieją wszelkie dane, że sy­
tuacja juz zmierza k u  poprawie 1 
przypuszczać wolno, że rok  przyszły 
będzie rokiem p o k ryzysow ym , nie zaś 
rokiem  kryzysu.

W  dalszym ciągu zaznacza pan 
Minister, iż nie podziela zasady, że 
pieniądze przewidziane w  poszczegól­
nych paragrafach budżetu muszą z o ­
stać w  całości wydatkow ane. R ó w n o ­
waga budżetu jest zagadnieniem w y- 
magającem ciągłego i czujnego wysił­
ku i sw obody decyzji, nie raz, ale co 
chwilę. Ł atw o  jest osiągnąć ró w n o w a ­
gę budżetową na papierze, przy  naj­
skrupulatniejszym i najuczciw szym  
nawet rachunku, ale trudno jest ja u- 
trzym ać w  życiu. Jeśli jedna stron i 
budżetu, tj. dochody zależące od. biegu 
tego życia, nie jest statyczna lecz d y ­
namiczna, to i druga strona budżetu, 
w ydatki,  nie może być martwą, raz do 
roku, po najdłuższych nawet rozpra­
wach ustalana. Budżet zawierać musi 
obli ozenie w  sposób m ożliw ie najreal­
niejszy praw dopodobn ych  d och od ów  i 
zawierać zarazem maksymalną granicę 
w yd atk ó w , która  może, lecz nie musi 
być osiągnięta.

M ów iąc o przesunięciach, jakie w 
obccrr/ro orehminarzu maja miej ce w 
porównaniu do lat ubiegłych, pow ie­
dział Minister: »Istnieją w  prelimina­
rzu na rok  przyszły  pewne pozycje 
w yd atk ó w , k tórych  rozw ój nie jest 
zależny od naszej woli, gdyż w yn ika  z 
dawniej zaciągniętych zobowiązań, 
Spłaty d ługów  państw ow ych na rok 
-przyszły wymagają w y d a tk u  o k o ło  30 
m iljonów  zło tych  wyższego, niż w  ro ­
ku bieżącym. E m erytu ry  i renty inw a­
lidzkie są naszym długiem w e w n ętrz­
nym , k tó ry  traktow an y b y ć  musi ana­
logicznie do zobowiązań p o ż y c z k o ­
w ych . W zro st  pozycji w y d a tk ó w  nie­
uniknionych o prawie 60 m iljonów  
zło tych  zmusi! do zmniejszenia o tę 
sumę innych w y d a tk ó w : abv granica, 
którą  dyktują dochody nie została 
przekroczoną. W e  wszystkich  wiec 
Ministerstwach w yd atki  przewidziane 
na rok przyszły  uległy zmniejszeniu w 
stosunku do okresu bieżącego. Droga, 
którą  wybraliśm y dla zmniejszenia 
w y d a tk ó w  była ta sama, którą poszliś­
m y  już na w'osne, obniżając uchw alo­
ne tuż przez Izbę w v datki,  na bie ••v:v 
okres bu d żetow y  o sumę t6o mdi >- 
n ó w  złotych. D ro sa  ta polegała na za­
niechaniu rozpoczynania w i e l k i c h  no

w ych  inwestycji, natomiast na skon­
centrowaniu sił dla w ykończenia  sta- 
rych«.

Ekspose podkreśla dalej tę tak w a ­
żną okoliczność, że budżet obecny jest 
budżetem całkowicie i istotnie z ró w ­
now ażon ym . Uznaje jednak zarazem, 
że me jest on bez braków  a mianow;- 
cie budżet ten chory jest na chorobę 
wspólną w szystkim  latom  naszej go­
spodarki: nie zaspakaja normalnych
potrzeb Państwa.

Stwierdziwszy istnienie u nas psy-, 
chozy, jak o b y '  w y le czy ć  wszystkie zła 
mogła radykalnie reforma podatkowa, 
przyczent równocześnie z tern p ro w a ­
dzona jest bardzo ożyw ion a kampanja 
polityczna o z w y ż k i  płac urzędni­
czych, omawia p. Minister oba te te­
maty w yrażając się o  reformie podat­
kow ej m iędzy innemi jak następuje:

»Nie uważam  bynajmniej, aby na­
sze ustawy podatkow e b y ły  doskona­
le. Przeciwnie roją się od błędów, peł­
ne sa gospodarczych sprzeczności. Ale 
m imo to, że dzisiejsze podatkow e u- 
stawy szkodzą niejednej dziedzinie ż y ­
cia gospodarczego, uważam, że wielka 
reforma podatkow a, przeprowadzona 
W  dzisiejsze; sytuacji zaszkodziłaby 
nam stokroć więcej. M usimy czynić 
nieznaczne popraw ki, usuwać błędy 
najbardziej rażące, ale niezwykle p o­
woli, niesłychanie ostrożnie. K ażd y  
szeroki program reform y podatków , 
nawet najbardziej pociągający log icz­
nie, nawet najponętniejszy w  sw ym  
sensie socjalnym, postawiony dziś na 
porządku dziennym, uw ażaćbym  m u­
siał bądź za nieopatrzność, uparte dok 
trynerstw o, bądź gorzej za przestęp­
stwo wobec Państwa«.

W  kwestji podwyższenia uposażeń 
urzędniczych, w ypow iedział p. M ini­
ster kilka charakterystycznych  zdań. 
W  szczególności w ypow iedział pogląd 
że złudzeniem jest, że m ożna dziś w  
budżecie w  w yd atkach  rzeczowo-ad- 
ministracyjnych znaleźć pokrycie p o­
ważniejsze na z w y ż k ę  uposażeń u- 
rzędm ków . T a  praca ścieśnienia w y ­
datków  rzeczo w ych  i administracyj­
nych do granic konieczności niezbęd­
nej dla funkcjonowania maszyny pań­
stwowej, już została dokonana. N ie ­
wątpliw ie co roku  jeszcze to  cz y  ow o 
da się poprawić, ale nic dostatecznie 
wielkiego, aby zmienić położenie 
t u nkci on a r U < z y  pań ctw o w ych .

Załatwienie sprawy uposażeniowej 
w  całej rozciągłości jest m ożliw e ty lk o  
w  drodze stworzenia n ow ych  źródeł 
dochodów , nałożenia pew nych  świad­
czeń na pewne. ludności lub
pewne io rm v  spożycia. T o  stanowisko
7 2  (Cle Oi"/ •>d n .vn  nr-oł Bąrtyt.
R ząd  dzisiejszy podziela całkowicie.

Głosy prasy warszawskiej
o przebiegu wczorajszego posiedzenia Sejmu.

iepszenia płac urzędniczych znajdą 
wielu przec iw n ików  na terenie k o m i­
sji budżetowej. N iew ątpliw ie  większość 
Izby  zgodna będzie z usiłowaniami o- 
szczędnościowemi Ministra, ale w  p o­
glądach ina sposób realizacji program u 
oszczędnościowego zaznaczą się nie­
małe różnice.

„Express Poranny"'' wskazuje, iż 
Sejm, jakby chcąc pow etow ać stratę 
drogiego czasu, dokonał w czoraj re­
kord ow ego czynu. W  ciągu jednego 
dnia dokonał pierwszego czytania pre­
liminarza i odesłał go do komisji. W  
ten sposób dobrze zapoczątkow ana z o ­
stała sesja zimowa. Pod w p ływ em  tej 
pracowitości i m o w y  Min. M atuszew ­
skiego jakb y  otucha wstąpiła i zaświ­
tała nadzieja normalnej pracy nad re­
formą Konstytucji.

"Warszawa, 6 grudnia. ( A ¥ .)  »Ga-
ztta  Polska* omawiając przebieg 
wczorajszego posiedzenia Sejmu stwier­
dza, że expose Min. Matuszewskiego, 
głębokie i rzeczowe, w y d a r ło  duże 
wrażenie naw et na przeciw nikach po­
l ityczn ych . Expose Ministra rzuciło 
cały snop światła na stosunek R ząd u  
do budżetu przez porównanie sum b u ­
dżetu obecnego z budżetem z r. 192$, 
przyczem  Sejm otrzym ał rzeczyw isty  
obraz znacznego zmniejszenia w y d a t­
k ó w  na cele administracyjno-perscr 
.nalne na korzyść  w y d a tk ó w  rzeczo­
w ych.

,:Kurjer W arszaw ski",  omawiając 
expose podkreśla, iż optym istyczna o- 
cena sytuacji gospodarczej Państwa 
przez Min. Matuszewskiego, jak r ó w ­
nież stanowisko w  sprawie reform y 
podatkow ej i poglądy na problem po-

A ie  roK bieżący, rok  w  p ew n ym  sto­
pniu k ryz yso w y, me jest okresem od­
powiednim  a o  podw yższenia świad­
czeń ludności, a zatem budżet przy­
szłoroczny nie m oże tej sprawy z3' 
łatwić.

R ząd  dzisiejszy widzi jedną tylko 
możliwość przyniesienia czasowej ulg1 
funkcjonarjusz.om państw ow ym  prze2 
stopniową w ypłatę dodatku mieszka­
niowego za r. 1928. Stopniową, gdy2 
uskutecznianie tej w ypłaty  zależeć bę­
dzie od posiadanych i odłożonych  za­
oszczędzonych ostatecznie środkó*'" 
Całość tego dodatku wynosi okoł° 
100 m iljonów  złotych. B yłoby  dobr/A 
g dyb y  w p ły w y  skarbowe pozw oliły  113 
to, aby w okresie obecnym  pokr)'c 
jedną trzecią tej sumy.

W  tern też miejscu w ydał p. Mi'-11' 
ster nader pochlebne świadectwo poi' 
skiemu urzędnikow i w  następujących 
słowach: »Dla znacznej wiek-;zosd
służba państwowa jest czemś więcej 
niż sposobem zarobkowania. Gdzie­
kolw iek spojrzym y, jakąkolw iek dzie­
dzinę pracy państwowej zechcen1)'
zanalizować, wszędzie napotyka)1̂
dodatnie ślady pracy tej bezimienni 
szarej rzeszy, ślady równoznaczne 3
częstokroć równie ważne jak skutk1 
prac ustaw odaw czych Sejmu, czy roz­
porządzeń w y k o n a w cz yc h  Rządu, P3' 
tr jo tyzm  magistratury polskiej uaje 
nam pewność, iż w  masie swej rozum1, 
ona lepiej konieczności państwowe 
niejeden z ludzi niewątpliwie dobM 
woli, k tó r y  stara się przemawiać w F  
imieniu. I dlatego nie wierzę, aby p oii 
swemi ciężkiemi wysiłkami codzien-n 
mi magistratura polska nie dostrz.eg*-'1 
tego, co przesądza nietyiko o jej wl-j 
snej ale i o powszechnej pomyślność1' 
aby stracić mogła z oczu rów n o w a g  
budżetową Państwa*.

W  zakończeniu przemówienia p °L 
dał Minister preliminarz budżetoA/ 
oświetleniu p orów n aw czo  - rozwojJ 
wemu.

T u  zaznacza ekspose, że ogóle111 
przesunięcie, jakie istnieje między {0 
kiem 1925 i 1930/31 w yraża  się kw'° 
tą 387 miljonów, o którą to sun1? 
mniejsze są wogóle w yd atk i  prelimm0 
wane na rok  przyszły, a nadto 
351 m iljonów zło tych  więcej, w y ° 3 
nych na cele w  budżecie 1923 r. 11'31' 
towane skromniej. O gólna tedy r°z 
piętość m iędzy budżetem o b cc(l>i 
zgłoszonym  a budżetem uchwalony1’1 
na r. 1923, wynosi sumę 738 niiu0 
n ó w  zł.

Z ak o ń czył  p. Minister Skarbu s"’e 
przemówienie w  sposób następując)'1

„K ie d y  pracowałem nad u ło ż e n i^  
preliminarza, k tó r y  mam zaszczyt 
becnie Panom zgłosić, studjum P3, 
budżetem 1923 r. pom ogło mi w  $lC 
jednem. P om ogło  mi przedewszystki6 
zrozumieć, jak trudno b y ło  w  F*ol5̂  
w alczyć z naporem potrzeb, gdyż P
k o  ten napór potrzeb tłum aczy co

■ -/fsię wówczas działo. Stan gospod lU  
był trudny. K iedy porównyw a^ r 
cyfry ,  zdumiewał mnie przybytek 
ciągu tych  lat. Stopa p r o c e n t ^  
w ów czas 24, dziś 13, obieg pienię211',, 
bankn otów  B anku Polskiego w ó ^ c 2 g 
349,772.000 dziś 1,246.892.000, 
biletów państw ow ych i bilonu wówc2_
348.841.000, dziś 236,796.000 zł-. . 
pas walut i złota w  Banku Pol- „„ 
w ówczas według obecnego Par^
202.200.000, obecnie 1,194.009° 
bezrobocie wówczas na dzień tich

A1

lenia budżetu t. j. na 30 c z e r w c a
! 9 i [

—  171.630, na dzień 1 listopada 
213.890, na 30 czerw ca tego r° , 0, 
103.063, na 1 listopada 1929 
O gólne w p ły w y  Skarbu 
I. półrocze 1923, gdyż budżet by1 t  
piero z końcem  tego półrocza P^^J 
Sejm uchwalony, w yraził  się 4 f"J-
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przewidzianych dochodów . Dziś w p ły ­
wy za 8 miesięcy b. .r. w yniosły  67.84 
proc. w p ły w ó w  przewidzianych na 
rok przyszły. W  dochodach na r. 1925 
Preliminowano według obecnego pa­
rytetu z p o d atk ów  bezpośrednich 
576,346.000, dziś 631,800.000, z m o ­
nopolów 623,356.000, dziś 938,081.000. 
Ale natomiast preliminowana z po­
datku m ajątków, k w o ta  515,000.000, 
dziś wynosi 76,000.000. Z  ceł wówczas 
464 miljn., dziś 386 miljn., z bicia bi­
lonu 22,160.000, dziś o zł., a przecież 
rrumo to budżet na r. 1925 zam ykał 
Slę deficytem. D e ficyt  ten w  pierwszej 
redakcji komisji budżetowej Sejmu w y ­
nosił 21 m iljonów  zło tych  w  złocie, 
^o szczegółowej dyskusji na plenum 
Sejmu deficyt ten wzrósł mimo sprze- 
ClWu R ząd u  i referenta budżetowego 
komisji budżetowej do 47 miljn. zł. w 
błocie. Senat budżet zró w n ow ażył  
przez podniesienie dochodów  o dalszą 
sumę 23,727.000 zł. w  złocie i zmniej­
szenie w y d a tk ó w  o k w o tę  223,599.000 
zł. w  złocie. Sejm przyjął 30 czerwca 
*925 z w y ż k ę  d ochodów  023,801.000 
Zł- w  złocie i skreślone w ydatki  o su- 
nię 14,968.000 zł. w  złocie, zamykając 
budżet teoretyczn ym  deficytem 

510.916 zł. w  złocie. R zeczyw isty
dieticyt jak nadomo,

i następnemi latami polega na obecno­
ści woli, która  potrafiła przeciwstawić 
się potrzebom  w  imię konieczności. 
N ie  taka c z y  inna doktryn a ekono­
miczna, ale postanowienie, ale nie­
ustępliwa decyzja aby ż y ć  wedle p o­
siadanych środków, nie zaś ponad nie, 
ta decyzja zamieniona w  czyn, uszere­
gowała sama przez się potrzeby Pań­
stwa wedle silniejszej zasady gospo­
darczej n iżby to uczyn ić  potrafił ze­
spół najdoskonalszych teoretyków . 
Ł atw o jest bowiem  w ym yśleć  czy na­
kreślić rozu m n y i słuszny plan, trud ­
niej jest go ty lk o  w ykonać. Jeśli Pol­
ska rnogła tak  szczęśliwie i tak zd row o 
przystosować się do kryzysu, k tóry  
p rzeżyw a Europa, to dlatego przede-

wszystkiem, że filar rów now agi bu­
dżetowej, na k tó ry m  oparte jest całe 
sklepienie życia gospodarczego Pań­
stwa, już od lat dźwigał to  sklepienie 
m ocno i pewnie. Budżet, jaki w  ręce 
Pan ów  składam, jest odbiciem już in­
nego niż w  r. 1925 układu stosunków 
nietylko administracyjnych i gospodar 
czych, lecz i psychicznych. M iędzy 
jednym i drugim leżą 4 prawie lata 
usilnej, twardej pracy. Zdaję sobie do­
kładnie sprawę z  tego, że w szystko  co 
jest w  zgłoszonym  Panom prelim ina­
rzu  pocieszającego w  stosunku do tak 
niedawnej przeszłości, to  jest zasługą 
nie moją, ale tyc h  właśnie, k tó rzy  la­
ta ostatnie nosili na sobie o d p o w ie ­
dzialność za kierowanie życiem  Polski.

Wczorajsze posiedzenie Sejmu.
Przemówienia przedstawicieli stronnictw.

wym osi
*391856.000 zł, rachując zaś dochód z 
bicia bilonu i druk biletów banko­
wych, k tó r y  w yniósł netto 86,300.000, 
^sficyt w zrósł do k w o ty  226,156.000 
zł- w  złocie.

Jeśli pozw oliłem  sobie przypom nieć 
Pokrótce te niedawne dzieje, to wska- 
*ują one, gdzie leży istotna różnica I 
JNędzy rokiem 1925 a 1929 czy  1930. 
łp trz eb y  Polski nie uległy zmnicjsze- 
fliu. Sum y w y d a tk ó w  proponow anych 
c°rocznie przez Ministerstwo, wahają 

od 3,500,000.000 do 3,700.000.000. 
Kiedy badałem zgłoszone do Minister­
stwa Skarbu preliminarze i p orów n a­
łem z teni, co m ów iono w  Sejmie w 
. yskusji nad budżetem r. 1925, począ- 
em rozumieć, dlaczego brakło w ó w ­

czas owem u zespołowi ludzi w  wiel- 
j^ej części pełnych najlepszych chęci, 
udzj nie pozbaw ionych  ani wysokiej 

zf>2jomcści spraw gospodarczych, ani 
doświadczenia okresu lat 

1924. R óżn ica  m iędzy r. 1925
Cl?żkiego 
* 9 :8

W arszaw a, 5 grudnia. (PA T .).  W  
dalszym ciągu wczorajszego posiedze­
nia Sejmu, po przem ówieniu Min. M a­
tuszewskiego (które podajemy osobno) 
rozpoczęła się dyskusja ogólna.

Pierwszy zabrał głos poseł N  i e- 
d z i a 1 k o w s k  i (PPS.), k tó ry  w  kon 
kluzji oświadcza, iż PPS. wspólnie z 
innemi stronnictwami lewicy i środka 
zgłosi wniosek, żądający ustąpienia 
P„ządu.

Poseł R ó g  (W yzwolenie) w  imie­
niu swego stronnictwa zgłasza akces do 
Yotum  nieufności dla Rządu. N a t o ­
miast co się ty c z y  zm iany K o n stytu ­
cji, klub W yzw o len ie  g otó w  jest z d o ­
brą y/olą rozpatryw ać w  komisji k o n ­
stytucyjnej wszystkie wnioski.

Poseł R  y b a r s k  i (KI. Nar.) w  
sprawie zm iany Konstytucji oświad­
cza, że klub N a ro d o w y  będzie brorłł  
sw ych  w niosków , a wreszcie, że klub 
jego będzie głosował za wnioskiem 
nieufności dla Rządu.

Poseł D ą b s k i  (Str. Chłopskie) 
przyznaje, że dzisiejsze ekspose M ini­
stra Matuszewskiego w y w a rło  cłobre 
wrażenie. Chociaż stronnictwo jego 
początkow o przeciwne b y le  rewizji 
Konstytucji,  to skoro już sprawa ta 
jest aktualna, przystąpi ono p o z y ty ­
wnie i uczciwie do tej pracy pod ką­
tem widzenia dobra Państwa, wszakże

pod warunkiem , że przyjdzie taki 
Rząd, k tóry  będzie zdolny do w spół­
pracy z Sejmem.

Poseł B y  r k  a (B. B.) oświadcza, że 
nadosadniejszą k ry ty k ę  budżetu w y ­
powiedział Minister. Inne przem ówie­
nia m iały charakter polityczny, a me 
rzeczow y. Zaletą przedłożenia jest to. 
że budżet ten jest zrów n ow ażon y. 
Zrównanie preliminarza nie jest w y ­
łączną zasługą obecnego Ministra, lec.-, 
zasługa systemu, według którego  p ro ­
wadzona jest gospodarka. K r y ty c y  
sięgają do sprawozdań N .  I. K. która 
jednak z b y t  intensywnie interpretuje 
swoje kompetencje, staje na stanowi­
sku formalnlem, nie wchodząc w  meri­
tum w yd atk ó w . Przechodząc do spra­
w y  urzędniczej m ów ca oświadcza, iż 
jeżeli Minister może przychyln ie  za­
łatwić żądania urzędników, to da s.i.e 
w y zn aczyć  inn y* termin niż marzec 
J930 r, Omawiając reformę podatko­
wą, m ów ca w ypow iada się za skaso­
waniem patentów, oświadcza się za zre 
form ow aniem  podatku przem ysłowe­
go. zniesieniem podatku obrotow ego i 
wprow adzeniem  powszechnego podat­
ku zarobkow ego. Jestto rzecz bardzo 
pilna 1 m ożliw a do zrobienia.

Poseł D ę b s k i  (Piast) oświadcza, 
że klub jego będzie głosował za ode­
słaniem preliminarza do komisji. C o

>»Adwokat i róże“.
^°m edja w  3 aktach Jerzego Szaniaw - 
skieg0. W ystęp  gościnny p. W ojciecha 

^ryc!zińskicgo. T ea tr  M ały. R eżyserja  

p. K . O k orn ick ieg o .

Już z samego tytu łu  m ożn a  w y d o ­
i ć  charakterystykę tej sztuki, ;n. b. 
Jeśli się ją przedtem widziało. D w u -  
łdowy tytu ł  p rzyw o d zi nam na myśl 
^ i e  ko lu m n y o stylach odrębnych, 
P°chodzące z odm iennych światów i 

innych zgoła płaszczyzn. Jedna, to 
■tyłoby życie realne walka, ambicje; 
juga  zaś, to cisza, piękno, p rz e z w y ­

ciężenie siebie. Dokładnej zresztą de- 
tjnicji nie znajdziem y w  tej sztuce, bo 
Pjc o  mą autorowi chodziło. O t o  prze­
nosi dwie k o lu m n y z dalekich świa- 
N w , postawił je w  swoim ogrodzie 
Poetyckim, oplótł rmękkiemi zw ojam i 
rOslin i kw iatów , rozpiął nad niemi 
f^ebo wieczorne, smutne i spokojne —
1 oto powstał n ow y świat, a czynniki, 
przejęte z innych światów, zasymilo­
wały się doń same, nie wiedząc jak, 
J*stViad omily sobie swoje wzajemne po- 

rewieństwo.

, T y tu ł  jednem słowem —  »Adw o- 
at i róże« — • nie jest tytułem  logicz- 

^ rn , lecz nastrojowym , dekoracyj- 
fTm, pieszczącym melodją d źw ięków  

k o ja rzeń . D opatryw anie się charak- 
dzieł w  ich tytułach, Tl 1C j uj t pe- 

aOterją formalizującą tylko. Proszę 
,°oie przypom nieć »Pretendentów do 
JjOnu«, »"Wroga ludu«, »Upiory^<. 

/Tż tytu ły  te sztuk ibsenowskich nie 
 ̂ reślają dokładnie tematu sztuki i jej 

. er|traJnego nr obiem u? T y t u ły  te sa 
'Mektuałistyczne. gdy tytuł ostatni 

' tuM Szaniewskiego —  podobnie, jak

i poprzednie — ■ »Ptak«, »Żeglarz« —  
jest nastrojowo —- dekoracyjny.

D o  ostatniej sztuki Szaniawskiego, 
podobnie jak i do poprzednich, musi 
w idz znaleźć odpowiedni stosunek. 
M oże  to mu się udać odrazu, o ile 
przedstawienie jest przygotow an e bar­
dzo starannie i stonowane w  sposób 
bardzo harmonijny. "W przeciw nym  
razie widz musi w alczyć  o dotarcie do 
właściwej atmosfery dzieła, o złączenie 
scen poszczególnych w  jeden ciąg pre­
cyzyjną', kunsztow ny, nastrojowy, o 
w yd ob ycie  harmonji całości, zasłonię­
tej przez niedość sharmonizowane 
szczegóły przedstawienia. Musi prze- 
dewszystkiem zdać sobie sprawę z te­
go, że nie chodzi tu o'treść intelektual- 
no-psychologiczną, o myśli i o ludzi. 
Ludzie i myśli traktow ani tu  są w  spo­
sób nastrojowo - dekoratyw ny. Świat 
istotny i odrębny autora nie mieści się 
w  nich, lecz między nimi i p o  nad ni­
mi. Są barwnemi kam ykam i kunszto­
wnej bardzo mozajki, Sn światełkami 
różnobarw nem i, to zapalającerni się, 
to  gasnącemi, układającemi konstela­
cje dziwne, zmienne i nietrwałe na tle 
ogrodu dalekiego od życia. W  ręku 
autora utraciły ciężar i konsekwencję, 
którem i odznaczają się w  życiu. Stały 
się lekkie, ironicznie sentymentalne, 
nie pochodzące z  tego realnego świa­
ta. "Wzięły z niego ty lk o  nazw y, o g ó l­
nikow e określenia spraw ludzkich  i 
stosunków, podobnie, jak komedja 
cała, me bez ironjl leciutkiej i tenden­
cji trawestacyjnej, konstruuje naprę­
żenia i efekty końcow e pod zapadają­
cą kurtyną, które  b y ły b y  normalnemu 
naprężeniami i efektami w” innej, ,-ea- 
listycznej sztuce, a tu podobnie, jak 
postacie, są ty lk o  częściami konstruk­
cji, czynnikam i nastroju.

się t y c z y  rewizji Konstytucji, to  w  
tym  Sejmie znalazłaby się większość 
dla uchwalenia istotnie potrzebnych 
zmian Konstytucji.  W  końcu zaznacza 
iż klub jego przyłączy się do wniosku 
innych k lub ów  o wyrażenie R ządow i 
vo tu m  nieufności.

Po przemówieniach posłów L e­
wickiego (Undo), Chacińskiego (Ch. 
D.), Pawlaka (N PR.), Naum anna (Kl. 
niem.), k tó r z y  w ypowiedzieli się za 
wyrażeniem  R ząd ow i yotu m  nieufno­
ści, dyskusję przerwano. Marszałek 
zarządził głosowanie nad wmoskiem o 
odesłanie preliminarza budżetowego 
do komisji. "Wniosek ten został o lbrzy­
mią większością głosów przyjęty  i w  
ten sposób preliminarz odesłano do 
komisji budżetowej.

Po odczytaniu w n iosków  marsza­
łek w yzn a czy ł  termin następnego po­
siedzenia na jutro, piątek, goc.lz. 12 w  
południe.

N a  porządku dzieńn-ym znajduje 
się głosowanie nad wnioskiem o w y r a ­
żenie Yotum  nieufności dla marszałka 
Sejmu, dalej dwa wnioski o vo tu m  nie­
ufności dla gabinetu Premjera Śwital- 
skiego, jeden zb io row y  k lub ów  lewi­
c y  1 centrum, drugi klubu ukraiń­
skiego i białoruskiego. N a  trzecim 
punkcie znajduje się projekt ustawy 
o d od atko w ych  kredytach, dalej sora- 
wa zm iany regulaminu obrad Sejmu, 
wreszcie wniosek nagły klubu B. B. 
W. R. o wyłonienie specjalnej komisji 
dla zbadania zajść w  Sejmie, w  dniu 1 
października, oraz wniosek nagły 
stronnictwa Ghłopskiego w  sprawie 
zajsc w  dniu 28 listopada na wiecu w  
Kniszynie.

Delegacja amerykańska 
na konferencję morską.

"Waszyngton, 5 grudnia. (PAT). 
Delegacja amerykańska na konferencję 
londyńską, z sekretarzem stanu Stim- 
sonern na czele odjeżdża do Europy 
dnia 10 stycznia 1930. Poza 7-mioma 
g łów n ym i delegatami, w  skład delega­
cji w chodzą jeszczp doradcy techniczni 
z ramienia rządu. O gółem  w  skład de­
legacji wchodzi około 40-ci osób.

C z y ż  wicie w iem y o bohaterze 
sztuki —  słowo »bohater« na tym  te­
renie przybiera dziw n y jakiś, zb yt  
jaskrawy ton —  sławnym ongi adw o­
kacie, k tó ry  od 10 lat zamknął się w 
swoim ogrodzie, w  k tó ry m  hoduje ró­
że i piękną żonę —  i uczy  uczniów , 
których  los mu dał w  ręce, sztuki tw o 
rżenia dalekiego od życia, dystansu 
odeń, umiejętności przezwyciężania 
się. T ru d n o  to w szystko  dokładnie w 
sposób intelektualistyczny określić. 
W  tern w ycofaniu  się z życia  dopatry­
wać się można 'm o tyw ów  raczej este­
tyc zn y c h  niż etycznych, obawy przed 
gwarem życia, przed brutalnością i 
hałaśliwością jego konfliktów .

D  owiadujemy się w  ciągu akcji, 
konstruowanej bardzo precyzyjnie i 
misternie, że złodziej róż, k tórego  p o ­
tem broni przed sądem uczeń adw oka­
ta, kradł nie róże, lecz wierność mał­
żeńską m ałżonki pana tego ogrodu. 
I dow iadujem y się, że mąż, dając u cz­
niowi zlecenia obrony oskarżonego, 
wiedział o zdradzie. Śledzenie- subtel­
nych nici, naw iązyw anych i ro z w ią zy ­
w anych  delikatną, cichą dłonią autora, 
daje wielkie zadowolenie estetyczne i 
intelektualne. N ie  wejdziem y jednak 
do duszy adwokata, nie dow iem y się 
dokładnie, co jest pow odem  jego re­
zygnacji z życia i jaką jest istota sto­
sunku jego do żony. O  niej zaś wiemy 
jeszcze mniej.

Charakterystyki,  treści psycholo­
gicznej i realnej, daje autor jak naj­
mniej. Małe figurki ludzkie grają tu 
barwami swojemi, cichemi słowami, 
myślami niedoprowadzonemi do k o ń ­
ca, milczeniem. M ożna te dane prze­
dłużać na teren psychologiczny, ale 
nie trzeba, bo  nie leży  to w  charakte­
rze sztuki. A u to r  w raz z bohaterem

j cofną! się do ogrodu pełnego cudow- 
j nych róż, ludzie są dla niego przeży- 
! ciami estetycznemi, słowa na równi 

dźwiękiem jak treścią, k o n fl ik ty  k o n ­
strukcją, a życie dalekiem, kunsztownie 
rekonstruowanem wspomnieniem.

Sztuka Szaniawskiego wym aga ręki 
reżysera bardzo delikatnej i po zegar­
mistrzowski! pracowitej i sumiennej. 
.Reżyser ten zaś musi dysponować 
przedewszystkiem dostatecznym ma- 
terjałem czasu. Sztukę we L w ow ie  m u­
siano m on tow ać w  sposób pośpieszny 
1 to się przejawiło w  różnorodności 
elementów, k tórych  nie dało się sto­
pić w  jednolitą całość. M im o to, m e­
lodyjna, delikatna nastrojowość dzieła 
zw yciężyła , prZ-yczem wysiłkowi i sta­
ranności, m ożliw ym  w  tych w arun­
kach do uzyskania w  wystawieniu, nie 
m ożna odm ów ić zasług. Gość, p. "Woj­
ciech Brydziński, był adwokatem  opa­
now anym , pełnym szlachetności, p o ­
wściągliwości 1 dystynkcji. P. Barw iń- 
ska dała postać w  bardzo dobrym  sty­
lu. P. Kicrczyński postawił swoją rolę 
ładnie i dyskretnie. P. Lew icka bvła 
tozszczebiotana w  sposób realistyczny 
i sym patyczny. P. Sawicka pozowała 
się na Irenę Solską, przesadzając chw i­
lami w  dozach gestów, w v ra z ó w  i in- 
tonacyj sym bolicznych  i nastrojo­
w ych. P . Szyndler grał z uczuciem i 
taktem. Pp. O k o rn ic k i  i Ratschka dali 
starannie zarysowane realistyczne p o­
stacie. Pp. Zabiclski i Przystawski r ó ­
wnież zasługują na wymienienie i p o­
chwałę.

Publiczność również, gdyż sztukę 
tak daleką od wszelkiej brutalnej sen- 
sacyjności, krzewiącej się w  produkcji 
teatralnej, przyjęła z największą ż y ­
czliwością i uznaniem. Rec.



CZĘŚĆ URZĘDOWA, j
Lwów, dnia 6 grudnia 1929

Z A R Z Ą D Z E N IE .
N a zasadzie art. 5 ustaw y z dnia 

23 czerw ca 1923 r. (D z. U . R . P. N r. 
62, poz. 458) nadaję po raz pierw szy

B R O N Z O W Y  K R Z Y Ż  Z A S Ł U G I

następującym szeregowym  Policji Pań­
stw ow ej pp.. Janowi B o g u c k i e m u ,  
starszemu przodow n n ikow i Policji Pań 
stwowej W o jew ó d ztw a  krakow skie­
go, —  R u d olfow i C z u s z k i e w i -  
c z o w i ,  em erytow anem u starszemu 
p rzo do w n ikow i Policji Państwowej 
W o je w ó d z tw a  lwowskiego, •—  R o m a ­
n ow i K a r d a s i ń s k i e m u ,  starsze­
mu przo d o w n ik ow i Policji Państwowej 
W o je w ó d ztw a  krakowskiego, A n d rze­
jowi K  r u k o w  i, starszemu p rzodo­
w n ikow i Policji Państwowej W o je ­
w ó d ztw a  krakowskiego, —  M ichałowi 
P o l a k o w i  starszemu p rzodow n i­
kow i Policji Państwowej W o je w ó d z ­
twa krakowskiego, —  W ojciechow i 
P r o k o p k o w i ,  starszemu przodo1- 
w n ik o w i Policji Państwowej W oje- 
w ó d tw a  krakowskiego, —  A nd rzejow i 
P r o s t a k o w i ,  starszemu p rzodo­
w n ik ow i Policji Państwowej W o je ­
w ó d ztw a  krakowskiego, —  W a cła w o ­
wi S na a j d o r o w  i, starszemu p rzo ­
d ow n ikow i Policji Państwowej W o je ­
w ó d ztw a  krakowskiego, —  Eljaszowi 
W  e h n y k o w  i, starszemu p rzo do ­
w n ik ow i Policji Państw. W o je w ó d z­
twa krakowskiego, —  Aleksandrowi 
W  o j t a r o w  i c z o w  i, starszemu 
przo d o w n ik ow i Policji Państwowej 
W o je w ó d ztw a  krakowskiego, —  Ja­
nowi B a r t y s o w i ,  przodow n ikow i 
Policji Państwowej W o je w ó d ztw a  kra­
kowskiego, —  Stanisławowi R o c o -  
w  i, przod ow n ikow i Policji Państwo­
wej W o je w ó d ztw a  krakowskiego, —  
L eon ow i W a c h o w s k i e m u ,  przo­
dow nikow i Policji Państwowej W o je ­
w ó d ztw a  krakowskiego, —  Józefowi 
W  e s o ł o w s k i e m u ,  p rzo d o w n ik o ­
wi Policji Państwowej W o jew ó d ztw a  
krakowskiego, Jakóbowi S c h u 1 1 z o- 
w  i, starszemu posterunkow em u P o ­
licji Państwowej W o je w ó d z tw a  kra­
kow skiego, —  Franciszkowi S z p y  r- 
c  e, starszemu posterunkowem u Poli­
cji Państwowej W o jew ó d ztw a  k r a k o w ­
skiego, —  Janowi M a r s z a ł k o w i ,  
posterunkow em u Policji Państwowej 
W o je w ó d z tw a  lwowskiego, —  Piotro­
w i S t a n k o w i ,  posterunkowem u 
Policji Państwowej W o je w ó d ztw a  kra­
kowskiego, —  L ud w ikow i Ś c i b o r o- 
w  i c 2 o w  i, posterunkowem u Policji 
Państwowej W ojew ód ztw a  k rak o w ­
skiego, —  Stefanowi W  i d 1 a r z  o  w i, 
posterunkowem u Policji Państwowej 
W o je w ó d ztw a  krakowskiego, —  
w szystkim  za zasługi w  służbie bezpie­
czeństwa publicznego.

W arszawa, dnia 29 listopada 1929 r.
Prezes R ady Ministrów.

(— ) Świtalski.

Z A R Z Ą D Z E N IE .
N a  zasadzie art. 5 ustaw y z dnia 

23 czerw ca 1923 r. (D z. U . R . P. N r. 
62, poz. 458) nadaję po raz pierw szy

B R O N Z O W Y  K R Z Y Ż  Z A S Ł U G I.

pp.: Stanisławowi B u c z k o w i ,
majstrowi ślusarskiemu Z b rojow n i N r. 
4 w  Krakow ie, —  K arolow i D  r a p- 
c z y ń s k i e m u ,  majstrowi krawiec­
kiem u W arsztatów  Państwowego Z a ­
kładu U m undurow ania  w  K rakow ie ,—  
W ilh elm ow i D ą b r o s i o w i ,  werk- 
m istrzowi działu m on tażow ego W a r ­
sztatów 5 D yw iz jo n u  Sam ochodow e­
go w  K rakow ie, —  Stanisławowi H  e- 
c h e ł s k i e m u ,  stróżowi nocnemu 
Składnicy M un durow ej w  K rak o w ie,—  
A n to n iem u  H  o j d z i e ślusarzowi 
Fabryki M aszyn i O dlewni Żelaza i 
Metali „B o re k "  w  B orku  Fałęekirn, — • 
Janowi K o r c z o w i ,  tokarzow i me­
talowem u Z brojow n i N r. 4 w  K r a k o ­
wie, —  W ładysław ow i K  o z d r z e, 
robotnikow i Pomocniczej Składnicy 
U zbrojenia w  Przemyślu, —  Kazim ie­
rzowi K o w a l o w i ,  dozorcy  Głównej 
Składnicy N arzędzi i T aboru  K olejo­

wego w  K rakow ie, —  Franciszkowi 
K 1 u z k o w i, robotnikow i Pom ocni­
czej Składnicy Inżynierji w K r a k o ­
wie, — • W ik to ro w i  Kazim ierzow i 
K u l p i e ,  m echanikowi silnikowemu 
w arsztatów  6 pułku lotniczego we 
Lw ow ie, —  W alentem u M a d e j o w i ,  
ślusarzowi Z bro jow n i N r .  4 w  K ra ­
kowie, —  Józefowi M a ł y s i a k o w i ,  
ślusarzowi - rusznikarzowi Z bro jow n i 
N r.  4 w  Krakow ie, —  Stefanowi M  i- 
g 1 o c k ie m u, robotnikow i składnicy 
Materjałów Intendent ury w e  L w o ­
wie, Józefow i M  i s i ą g o w  i, werk- 
mistrzowi Składnicy M undurow ej w  
K rakow ie, H e n ryk o w i M  o ś c i ń- 
s k i e m u, majstrowi śiusarsko-maszy- 
now em u Z b rojow n i N r .  5 w  P rz em y ­
ślu, —  Janowi M u z y c e ,  robotniko­
wi składnicy materjałów Intende/itury

w  Przemyślu, —  W ładysław ow i S z a r- 
g i k o w i ,  robotn ikow i Pomocniczej 
Składnicy Inżynierii we Lwowie, —  
A n ton iem u  W i e r z b i ń s k i e m u ,  
majstrowi szewskiemu warsztatów 
Państwowego Zakładu U m u n du row a­
nia w Krakow ie, —  Franciszkowi 
W  z i ą t k  o w  i, portjerow i Zbrojow ni 
N r. 5 w  Przemyślu, —  Michałowi Z  a- 
m i r s k  i e m u, robotnikow i P om oc­
niczej Składnicy Inżynierji w P rzem y­
ślu, —  wszystkim  za gorliwą i owocną 
pracę w  dziedzinie przemysłu w ojen­
nego.

W arszawa, dnia 23 listopada 1929 r.
Prezes R a d y  Ministrów.

(— ) Świtalski.
(»Monitor Polski« N r .  277, z dnia 

2 grudnia 1929).

rosły na glebie polskiej, jak ten kwiat 
polny, jak dąb w  lesie, „C h ło p ;"  Rej" 
monta, to epopea, która nie przeżyje 
się. Przez tę powieść nieśmiertelną 
R eym o n t  unieśmiertelnił się w naro­
dzie i ludzkości. Powieść jego ż . e. ży­
je ta wiara ludu, którą pisał w sweni 
dziele. N iech  mu Bóg za to wieczno­
ścią zapłaci” .

Po skończonem nabożeństwie od­
było się odsłonięcie, a następnie po­
święcenie tablicy granitowej, poza 
którą spoczęło serce wielkiego pisarza. 
Tablica ta, zaprojektowana i w ykona­
na przez artystę-rzeźbiarza Z y g m u n t a  

O tto  nosi mmis „ T u  spoczywa serce s' 
p. W ładysława R eym o n ta” . P o ś w i ę c e ­

nia dokonał ks. biskup Szlagowski.
Sam akt złożenia serca R e y m o n t a  

o d b y ł  się kilka dni temu w  o b e c n o ś c i  

rodziny zmarłego pisarza c grona lite­
ratów  oraz przedstawiciela paraf: >.

Puszka z sercem pisarza oraz ta 
blica w m urow an e zostały w  pierwszy!® 
b ocznym  filarze z lewej strony główne] 
n aw y  kościoła. W  tym że filarze spo­
częło również serce Chopina.

L. 0. P. P.
O negdaj odbyło  sę w sali sesyjnfJ 

W o je w ó d ztw a  O gólne Z g ro m a d z en i  
program ow o - budżetowe Komitet® 
W oj.  L O P P . wc Lw ow ie. N a  Zgrom 3' 
dzenie przybyło  kilkunastu delegato^ 
z K o m itetów  powiat. L O P P . oraz re­
prezentanci władz wojskowości i nu3' 
sta.

Zebranie zagaił prezes, inż. Stan1' 
sław R ybicki,  proponując na przewO' 
dniczącego Zgrom adzenia p. prezy 
denta A dolfa  Czerwińskiego, czlonk3 
K om itetu  honorow ego K om itetu  W<ń 
LO P P. we Lwowie, na zastępcę p. pułk' 
W esołowskiego, reprezentanta D O K " 
na sekretarza p. Mieczysława Zrogo#' 
skiego, delegata Kom itetu  pow. L O P>' 
w D rohobyczu .

Program  prac L O P P . p r z e d s t a w i ł  

p. prezes R ybicki,  budżet zaś na i 9 3 ® 
r. p. dyr. Tiger. G łów ne punkty ' r° '  
gramu obejmują prowadzenie i utrzy­
manie Szkoły  m echaników lotniczy®*1 
LOPP- w  Sygniówce, budowa warstaj 
tó w  dla tejże Szkoły, aktyw ow anie 1 
rozbudow a w  pierwszym rzędzie lo1' 
nisk mających znaczenie p a ń s tw o ^  
w  powiecie R a w y , Sokala, Gródk3 
Jagiellońskiego, dalej lotnisk w  B m T  
slawiu i Krośnic, zorganizowanie obr° 
n y  przeciw gazowej na zasadach ust3' 
lonych dla całej R zeczyp o sp olitą  
praca wśród m łodzieży  i propagand 
w śród starszego społeczeństwa.

Preliminarz budżetu zam yka slj* 
tak w  dochodach jak i ro z c h o d u  
k w otą  372.972.—  zł. , |

Po dyskusji, w  której wzięli  ud#3 
delegaci i cz łonkow ie Zarządu, pr,° 
gram i preliminarz budżetu został r  
dnomyślnie zatwierdzony.

N a  wniosek delegata K o m ite t1 
pow. L O P P. w  D roh ob yczu , Zgroi® 3̂  
dzenie w yraziło  opinję, że organizoW3 
nic społeczeństwa dla celów LOPP- 
Kolach t. zw. familijnych, któreW 
nosiły nazwę założyciela, może PrZ/. 
czyn ić  się do rozszerzenia wpłyW® 
L O P P. oraz do ujęcia tych  sfer, kt<Te 
dotychczas nie są organizacją L O ™ ' 
objęte.

Eksplozja w f afery es.
Berlin ,  j  grudn ia .  ( P A T . )  W  zakład*,^

f a b r y c z n y c h  stali w  D o r t m u n d z i e  nast-T^
dziś eksplozja .  2  n ie zn a n y c h  dotąd p r z y - #  J
p ę k i  w  czasie  p r ó b y  n o w e a o  sposobu o d w
nia stali, n a p e łn i o n y  r o z t o p io n ą  stalą g.
nik , stal ro z le w a ją c  sie w  ko lo ,  c iężko  P 1 - • • . • , po
p a r z y ła  3 i n ż y n i e r ó w  1 7 r o n o t i u k o w .  y  rsję
śród o fiar  w y b u c h u  t r z y  o soby  / : ia id uT-
w  stanic  b e zn a d z ie jn y m .

Ambasador sowiecki 
w Londynie.

L o n d y n ,  5 grudn ia .  ( P A T . )  S o k o l a ' ^ ^  
w y je c h a ł  ju ż  z  M o s k w y  i p r zy b ę d zie  w  5T cg0 
do L o n d y n u  w r a z  z B o g o m o ł o w e m .  U ° !  0- 
n o m in a cja  na radcę  am basad '  jest tu  ̂
f ic ja ln ie  w ia d o m a .  A m b a s a d o r  b r y t y js L 1 
jeżdżą  do M o s k w y  w  sobotę.

Przesilenie długotrwałe i łagodne.
Rządowe przesilenie w  Czechach, 

które jest następstwem ostatnich w y ­
b orów  parlamentarnych, należy do 
najbardziej d ługotrw ałych i uciążli­
w y ch  z pośród tych, które w  ostatnich 
czasach mieliśmy możność obserwo­
wać. N ie  m ożna jednak zgoła powie­
dzieć, aby w  tej długotrwałości przesi­
lenia mieściły się jakiekolwiek zna­
miona, świadczące o tern, że maszyna 
państwowa funkcjonuje źle. I dlatego 
przesilenie trwa, poszczególne jego 
rozdziały tak zawile i skomplikowane, 
że trudno b y łob y  je streszczać, nastę­
powały po sobie bardzo szybko, obec­
nie zaś zamknęła się pierwsza księga 
tej powieści w  ten sposób, że p. U drżal 
po tylu  wysiłkach stwierdził niepo­
wodzenie swojej misji. Równocześnie 
jednak w szystko  idzie swoim  normal­
nym  torem i cpinja zgoła nie jest za­
niepokojona z powodu przewlekające­
go się kryzysu  rządowego, k tóry  ma 
charakter, że tak powiem y, fachow y, 
interesujący ty lk o  specjalistów. R o z ­
w ój organizmu państwowego czecho­
słowackiego i jego funkcyj,  jest zape­
w niony. 'Warunki wszelkie po temu 
istnieją, chodzi ty lk o  o znalezienie od­
powiedniej form uły, w  dziedzinie pra­
k tyk i  zaś o rozdział w p ły w ó w  w  po­
staci tek między poszczególne narodo­
wości i stronnictwa.

Z  dw u kompleksów, społecznego 
i narodowego, które składają sic na 
całość życia politycznego, oba zostały 
w  Czechosłowacji w  teorji szczęśliwie 
rozwiązane. Życie partyjne jest tam 
bardzo rozwinięte, a stronnictwa sa 
silnie zorganizowane. M im o to jednak 
gotowość do realnego komprom isu jest 
powszechna, i to po stronie partii za ­
rów no mieizczańskich, jak i socjalis­
tycznych. Ani się nie śni stronnic­
tw o m  niesocjalistycznym nawoływ ać 
do krucjaty  przeciw socjalistom. So­
cjaliści zaś, i to zarów no socjaldemo­
kraci cziescy jak i niemieccy, nie m ó ­
w iąc już o czeskich narodowych socja­
listach, k tó rzy  wogóle nie są partią 
doktrynerską, są w  pełni zw olennika­
mi polityki realnej i nie mają zgoła 
skrupułów sumienia, tak aktualnych 
np. u socjalistów francuskich, na te ­
mat, czy  w olno socjalistom w stępo­
w ać do rządu i czy  mogą współpraco­

wać w  rządzie i parlamencie ze stron­
nictwami mieszczańskiemi? Pytania te 
zostały w  Czechosłow acji  od chwili 
powstania państwa rozstrzygnięte w  
sensie p o z y ty w n y m . Jeśli zas w  ostat­
nich czasach partje socjalistyczne znaj­
dow ały  się w  opozycji,  to ze w zględów  
rzeczow ych, nie zaś z m o ty w ó w  zw ią­
zanych z doktryną.

Podobnie p o zytyw n ie  rozstrzygnię­
ta została kwestja współudziału mniej­
szości narodow ych, a więc N iem ców , 
Słowaków , a do pewnego stopnia i 

W ę g ró w , w  rządzie i w  większości rzą­
dowej. Pod tym  względem nawet naj­
bardziej zdecydowani nacjonaliści 
czescy, narodowi demokraci, nie ro­
bią już trudności. A  również po stro­
me mniejszości, z wyjątkiem  grup ra­
dykalnych  v/śród nich, k tó ry ch  w p ły ­
w y  jednak ustawicznie się zmniejszają, 
w yraża  się gotow ość do pozytyw nej 
współpracy w  ramach państwa. Z aró ­
w n o  stronnictwa aktyw istyczne nie­
mieckie, a wice chrześcijańsko - społe­
czni i zw iązek  rolników, jak i lud ow cy 
słowaccy, zasiadali w  rządzie i nadal 
gotow i są w  nim zasiadać. R ów n ież 
w  wegierskiem stronnictwie chrzcści- 
jańsko-spolecznem zaznaczają się ten­
dencje do p o zytyw n ej  współpracy.

Można powiedzieć, że trudności 
w ypływ ają  właśnie z nadmiaru skłon­
ności do udziału w  rządzie tak, że 
trudno jest rozdzielić w p ływ y i teki 
m iędzy licznych pretendentów. P o ­
dział ten przytem  uwzględniać musi 
dwa p u n kty  widzenia: n arodow y i spo­
łeczny. I to kom plikuje sprawę. I tak, 
socjaliści w szystkich narodów, wzięci 

j jako całość, mają łączne pretensje, 
ż drugiej zaś strony partje niemieckie 

I w  całości domagają się określonych 
w p ły w ó w , w  ramach zaś tych  zn ó w  
b lok ów  społecznych i narodowych, 
zachodzących na siebie., konkurują ze 
sobą poszczególne stronnictwa.

j a k  z tego widać, dyspozycje do 
p ozytyw nej współpracy istnieją w  ca­
łej pełni, chodzi ty lk o  o  zręcznego 
rachmistrza, k tó ry b y  skonstruował 
równanie, wyrażające podział w p ły w ó w  
w  rządzie i większości rządowej mię­
dzy tak licznych wspólników.

Z.

Serce ś. p. Władysława Reymonta
w marach kościoła św. Krzyża.

bowski, dyrektor protokołu  d yplom a­
tycznego p. P^omer, prezydent miasta 
Z. Słomiński. Bardzo licznie był repre­
zentow any świat literacki. Miejsca w  
prezbiterjum zajęli reprezentanci 
różn ych  instytucji. N a w y  kościoła w y ­
pełniła publiczność.

U roczystość rozpoczęła się Mszą 
świętą, którą  odprawił ks. biskup Szla­
gowski w  asystencji duchowieńswa. 
Pienia w ykonali  artyści O p ery  w ar­
szawskiej. Po M szy ks. biskup Szla­
gowski wygłosił piękne kazanie, w  
którem  powiedział m. in. „ś. p. W ła d y ­
sław R e y m o n t  śpi snem wiecznym , 
ale serce jego spoczywa wśród żyw ych . 
B ył to talent nawskróś rodzim y, w y-

W  kościele św. K rzy ża  w  W arsza­
wie odbyło się —  jak już donosili­
śmy —  uroczyste odsłonięcie i poświę­
cenie tablicy pamiątkowej, poza którą 
w  puszce marm urowej złożono  serce 
wielkiego pisarza ś. p. W ładysława 
Reym onta.

N a  uroczystość p rzybyli  P. P r e z y  
dent Rzeczypospolitej, prof. Ignacy 
Mościcki w  otoczeniu szefów kance- 
larji cywilnej i wojskowej oraz adju- 
tantów , członkow ie rodziny zmarłego 
pisarza, p. Prezes R a d y  Ministrów 
Kazim ierz Świtalski, Minister W .  R- i
O. P. Sławomir Czerw iński,  W o je w o ­
da warszawski Jaroszewicz, d yrektor 
departamentu sztuki prof. W . Jastrzę-
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Te a t r  w i e l k i .
Pią tek ,  6 grudnia, o g o d z .  7.30: „ T r i o “ , 

p o ż e g n a l n y  w y s t ę p  pp. M alick ie j ,  W ę g ie r k i  
1 Sawa na.

Sobota,  7 g ru d n ia ,  o g o d z .  3.30 p o p o ł . : 
» C u d o v n y  pierścień", p rze d staw ie n ie  dla dzieci  
i m ło d z i e ż y  s z k o ln e j  (ceny  najniższe).

N ie d z ie la ,  8 grudn ia ,  o go d z .  3.30 p o p o i . :  
» T o  m o że s z  o p o w ia d a ć  swojej  b ab ci" ,  w ie lk a  
te w ja  Z b i c r z c h o w s k i e g o  w 22 o b razach .

N iedz ie la ,  8 grudnia , o go d z .  7.30 w ie cz .:  
„ T r i o " ,  p o ż e g n a l n y  w y s t ę p  pp. M alick ie j ,  W ę ­
gierk i i Saw ana.

P o n ied zia łek ,  9 grudn ia ,  o godz.  7.30: 
„ A r t y ś c i " ,  p o  raz  ostatni (tani dzień —  c e n y  
Zniżone).

W y s t ę p y  M alick ie j ,  W ę g i e r k i  i S aw an a
Zostały p r z e d łu ż o n e  d o  n iedzie li  8 b m . w ł ą c z ­
cie. Z e  w z g lę d u  na n i e z w y k ł e  p o w o d z en ie ,  
Jakiem cieszą się w y s t ę p y  s łyn n ej  t r ó j k i  ar­
t y s t ó w  w  d o w c ip n e j  b ły s k o t l iw e j  k o m c d j i  
Len za  „ T r i o " ,  z l o k a l iz o w a n e j  p r ze z  Z. M o ­
szczyńs kiego,  d y r e k c ja  t e a t r ó w  m iejskich  p r z e ­
d łu ży ła  z  n im i u m o w ę .  Z n a k o m i c i  goście  grać 
będą w  T e a t r z e  W i e l k i m  dziś, w  piątek, dnia 
6 bm ., w  so botę, dnia  7 1 w  niedzielę, dnia  8 
brn. w  „ T r i o " .  P r ó c z  tego  M a l ic k a  i W ę -  
S icrko  w y stąp ią  w  T e a t r z e  M a ł y m  dnia 7 i 8 
brn. o godz.  3.30 p o p o ł.  w n ie z r ó w n a n y c h  
Styych kreac ja ch  w  „Ś w ic ie ,  dniu i n o c y "  N i-  
c °dem ieg o .

D y r e k c j a  T e a t r ó w  m iejs k ich  p o s zu k u je  do 
cn ó ru  o s o b y  o b d a rz o n e  p ię k n e m i  glosam i i 
ttrniejące c z y t a ć  n u ty .  P r ó b n a  au d y cja  o d b ę ­
dzie się w  so botę, dnia  7 bm. o godz.  1 1 - te j  
^  T e a t r z e  W i e lk i m .

t e a t r  m a ł y .

P ią tek ,  6 grudnia,  o go d z .  7.30: „ A d w o ­
k a t  i r ó ż e " ,  g o śc in n y  w y s t ę p  W .  B r y d z iń -  
*kieg0.

Sobota, 7 grudnia, o godz. 7.30: „ A d w o ­
kat i ró że", gośc. w ystęp W .  B rydzińskicgo.

N ie d z ie la ,  8 grudn ia ,  o  g o d z .  3.30 p o p o ł . :  
’ iSwit, dzień i n o c " ,  o sta tni  Y/ystęp pp. M a l ic ­
kie j i W ę g ie rk i .

N ie d z ie la ,  8 grudn ia ,  o go d z .  7.30 w iecz .:  
» A d w o k a t  i r ó ż e " ,  gośc. w y s t ę p  W .  B r y d z iń -  
skiego.

P o n ied zia łek ,  9 grudnia,  o godz.  7.30.: 
» A dv/o k at  1 r ó ż e " ,  gośc. w y s t ę p  W .  B r y d z iń -  
skiego.

„ Ś w i t ,  d zień  i n o c “  w  T e a t r z e  M a ły m
^  W y k o n a n iu  ś w ie t n y c h  a r t y s t ó w  M alick ie j  
1 W  ęgie rki u k a ż e  się t y l k o  d w a  r a z y  p o p o łu ­
dniu o go d z .  3.30 w  so botę, dnia 7 bm. i w  
niedzielę, dnia 8 bm.

T e a t r  r e w j i  g o n g :
w  piątek, 6 g ru d n ia  „ G o n g  J a z z " .  D w a  

P r zed staw ien ia  o 7.30 i 9.30 w ie cz .
W  so botę, 7 g ru d n ia  „ G o n g  J a z z " .  D w a  

P r zed staw ien ia  o 7.30 i 9.30 w iecz .
N ie d z ie la ,  8 bm.,  go d z .  12 w  p o łu d n ie :  

* Oranek po ce n ach  c a łk ie m  z n iż o n y c h ,  od 
g r o s zy  80— 290. P r ze d s taw ie n ia  o 7.30 i 9.30: 
»G ong J a zz " .

P o n ie d z ia łe k ,  9 bm., go d z .  7.30 w ie c z . :  
^■wja „ G o n g  J a z z " .  Z n i ż k i  w ażn e .  G o d z .  9 .15:  
f e n o m e n a ln y  k o n c e r t  tria  p r o f .  T h c r e m in a .

R e w j a  pt. „ G o n g  J a z z "  z d o b y ła  sobie 
W stęp n ym  b o je m  w ie lk ie  p o w o d z e n ie .  Z w ta -  
t y c z a  p o d o b a ł y  się pełne  w e r w y  i h u m o r u  
Pio senki P ia n ki  R u n c w i e c k i e j  i J a n in y  L e o n o -  
w icz ,  z n a k o m i t y  tercet  braci  C a la b r ac i  w  w y -  
kon tm iu  C y b u ls k ie g o ,  R e w s k i e g o  i Stefana 
L a s k o w s k ieg o ,  o b r a z e k  f o o t b a l o w y  , ,Pod 
b r a m k ą " .  Z n a k o m i t e  tańce  w  w y k o n a n i u  bale- 
Jtj Eug. K o s z u t s k ie g o  na czele  z  M arl iń s k ą  i 
Y e i n r i c h e m  o ra z  b a r w n a  o p r a w a  scen iczna  
sk ładają  się na fa sc y n u jąc ą  całość.

R E P E R T U A R  K I N O T E A T R Ó W :

A P O L L O :  „ K o b i e t a  i pa jac" ,  w  gł. roli 
G o n c h i t a  M o n te n e g r o .

C A S I N O :  „ T r a g e d j a  d zied z iczn ie  o b c ią ­
ż o n e g o " .

C H I M E R A :  „ B ł ę k i t n y  w a l c " .
C O L O S S E U M :  „ Z i e l o n a  b r y g a d a " .
F A 1 A M O R G A N A :  „ M i ło ś ć  k o z a k a " .
G R A Ż Y N A :  „ N i e p o t r z e b n y  c z ł o w i e k " .
K O P E R N I K :  „ M iło ś ć  w  p u s ty n i" .
L E W :  „ G r z e s z n a  m iłość" .
M A R L  S I E N K A :  „ M i ło ś ć  w  p u sty n i" .
L U N A :  „ W r o g o w i e  o g n ia " .
O A Z A :  „ T r z y k r o t n e  w esele".
P A Ł A C E :  „ N e w  Y o r k  w  n o c y " .  2-gi 

drn dźwiękowi^.
P A N :  „ W i ę z i e ń  w y s p y  św. H e l e n y " .
P A S A Ż :  „ S t u d e n t  z M o n t a n n y " .
P O Ł O N J A :  „ Ś w ię t e  k ł a m s t w o " .
P R O M I E Ń :  „ P o w r ó t  z  n ie w o li" .
S T Y L O W Y ;  „Jej p ie r w s z y  całus", 

t, . U C I E C H A :  „ M ia s t o  c u d ó w "  D o u g las
airbanks.

U r o c z y s t y  P o r a n e k  k u  c z c i  Jana D e k e r t a
z  o k a z j i  140-tej  r o c z n i c y  I -g o  Z j a z d u  M ie ­
s z c z a ń s tw a  P o ls k ie g o  w  W a r s za w ie ,  z a in ic jo ­
w a n e g o  p r z e z  tego  W ie lk ie g o  O b y w a t e la ,  p ia­
stu jącego  ó w c z e ś n ie  g o d n o ś ć  p r e z y d e n t a  s t o ­
l icy ,  odbędzie  się staraniem  S to w .  „ G w i a z d a "  
(F ran cis zk ań sk a  7) w  niedzie lę , 8 bm. P o ­
c z ą te k  o go d z .  11  p r ze d p o łu d n iem .

K o m i t e t  W o j .  L O P P .  w e  L w o w i e  podaje  
d o  w iad o m o ści ,  ż e  w y g r a n e  na losy  lo tcr j i  
lo t n ic z e j  L O P P .  w  K ie lcach  są do od ebran ia  
w  sckretar jacie  K o m i t e t u  W o j .  L O P P .  we 
L w o w i e ,  g m a c h  W o j e w ó d z t w a ,  ul. C z a r n i e c ­
k ieg o ,  w  g o d z in a c h  od 9 d o  13, za z w r o t e m  
z a k u p io n e g o  losu.

Z a r z ą d  P o w s z e c h n y c h  W y k ł a d ó w  U n i w e r ­
s y t e c k ic h  i P o l i t e c h n i c z n y c h  donosi , że  c z w a r ­
t y  w y k ł a d  p r o f .  dra  H e n r y k a  G a e r tn er a  pt. 
„ W y r a z  a z n a c z e n ie "  od b ęd zie  się w  piątek, 
dnia  6 b m „  p ią ty  pt. „ Z  h is torji i geografj i  
w y r a z ó w "  w  sobotę,  dnia 7 bm. o  go d z .  19-tej  
(7-ej) w  sali K o p e r n ik a ,  n o w y  g m a c h  U n irze r-  
sytetu ,  ul. M a r s z a łk o w s k a  1, I p.

K o ł o  L w o w s k i e  Z w i ą z k u  O b r o n y  K r e ­
só w  Z a c h o d n ic h  z aw iadam ia ,  iż  d o r o c z n e  w a l ­
ne zebranie  K o ł a  od b ęd z ie  się w  sobotę, dnia
7 bm . o go d z .  18.30 w  sali C z y t e l n i  A k a d e ­
m ickie j ,  ul. Ł o z iń s k ie g o  7.

Z  R ad y Przybocznej, Pod prze­
w odnictw em  zastęp:/ Komisarza R z ą ­
du radcy Frankowskiego odbyło się 
wczoraj w ieczorem  posiedzenie R ady  
Przybocznej. Przed posiedzeniem j.i- 
wnem  odbyło się posiedzenie tajne.

N a  porządku dziennym  była spra­
y/a mianowania dyrektora M uzeum  
Przemysłu A rtystycznego. Bardzo o- 
żyw ion a dyskusja nad tą sprawą prze­
ciągnęła się do godz. 10 min. 30. W  
rezultacie w  imiennem głosowaniu dr. 
K. Hartieb otrzym ał 30 głosów, prze­
ciw 15, przy  4 kartkach pustych.

Po ogłoszeniu w yn ik u  głosowania, 
zast. Komisarza Rządu, prof. O bm iń - 
ski oświadczył, że uważa to za votum  
nieufności, w obec czego rezygnuje z 
godności zastępcy Komisarza R z.,  po­
czerń opuścił salę.

Zaora! głos p. Lity/inowicz i o- 
świadczył, źc Rada Przyb oczna nie 
przyjm uje rezygnacji dra Obmińskie- 
go do wiadomości i żc uchwałę tę mu 
zakomunikuje.

O  godz. 10 min. 30 rozpoczęto się 
posiedzenie jawne, na którem  p o w z ię ­
to szereg uchwał drugich.

Z  T o w arzystw a  Przyjaciół S ztuk  
P ięknych we Lw ow ie. (Gmach M u ­
zeum Przem ysłowego, wejście od ul. 
D zieduszyckich 1. 1). W  niedzielę dnia
8 bm. odbędzie się w  salach T o w a ­
rzystw a Przyjaciół Sztuk Pięknych 
otwarcie w ystaw y  grudniowej. Złożą 
się na nią większe kolekcje dzieł: 
Bartkowskiego (Lwów), Lama (Po­
znań), R ych ter  - Janowskiej (Kra­
ków), W achtla  (Wiedeń) oraz wystawa 
ogólna t. zw. »Gwiazdkowa« na którą 
dą się też dzieła złożone przez arty­

stów miejscowych. N a d to  p. Kahane 
z Łodzi zajmie jedną salę swojemi pra­
cami z działu metaloplastyki. W y sta ­
w a  przedstawia się więc nadzw yczaj 
bogato i rozmaicie. N azw iska  w y m ie ­
nione gwarantują jej w ysoki poziom. 
W  ramach w ystaw y grudniowej znaj­
dą się też dzieła złocone przez arty­
stów lw ow skich na rzecz losowania 
pom iędzy właścicieli biletów rocz­
nych. W ystaw ion e w  pokoju  Sekre- 
tarjatu w zbudzą niewątpliwie ogólną 
ciekawość wśród zainteresowanych. 
W ystaw a otwartą będzie codziennie 
od 10 do 15 popoł.

W  procesie  m ajora  dr. U r b a n o w i c z a  w y ­
p ełn iło  w c z o r a js z y  d zień  p o n o w n e  badanie  
stanu z d r o w i a  k i lk u  u w o ln io n y c h  p r ze z e ń  p o ­
b o r o w y c h ,  o ra z  dyskusja  fa c h o w a  m ięd z y  u- 
rzędoY/ym i z n a w c a m i- le k a r z a m i  a o s k a r ż o ­
n y m  i p r y m a r ju s z e m  dr. D o m a s z e w ic z e m .

B racia  R o k i e t k o w i e ,  K lem ens  1 Jan, o- 
skarżeni  o c a ły  szereg r a b u n k ó w ,  skazani z o ­
stali w c z o r a j :  p ie r w s z y  na c z t e r y ,  drugi  na 
t r z y  lata w ięzienia .

PODZIĘKOWANIE.
D otknięci z woli Bożej ciężkim 

ciosem z pow odu zgonu Męża i O jca 
ś. p. D ra  Szczepana M IK O Ł A J S K I E G O , 
dziękujemy serdecznie za liczne d ow o ­
dy pamięci i uznania, złożone ś. p. 
Zmarłemu, za oddanie M u  ostatniej 
posługi w  szczególności Przewielebne­
mu D uchowieństwu, Panu Delegatowi 
Ministerstwa Spraw W ew n ętrz n ych  
D row i Jarlińskiemu, Panu W ojew odzie  
Gołuchowskiernu, Delegatowi W ojew . 
Stanisławowskiegó, Prezydjum  Miasta 
Lw ow a, G ro n u  Profesorów W y d z .  
Lek. U. J. K., Panom Starostom P o ­
w iatow ym , Przedstawicielowi Izby  Le­
karskiej, T o w .  Lekarskiego, T o w .  W a l­
ki z Gruźlicą, Lw ow skiego  T o w .  R a ­
tunkow ego, P ow iatow ym  Z w ią zk om  
L ekarzy, W spółpracow n ikom  biuro­
w ym , U rzędnikom  W ojew . L w o w sk ie­
go, Małopolskiemu Zrzeszeniu T ec h n i­
k ó w  D entystycznych, G ron u  K olegów  
i. Przyjaciół Zmarłego, oraz W sz ys t­
kim, k tó rzy  brali udział w  sm utnym 
obrzędzie i nieśli słowa współczucia w  
nieszczęściu.

Zarazem dziękujem y z całego serca 
W Panom  Profesorom i D ro m  G re­
kow i, Halbanowi, Renckiemu, R o t-  
feldowi i D rom  G rabow skiem u i 
G oertzow i za wszelkie podjęte przez 
N ic h  trudy w  czasie choroby  Zm arłe­
go a w  szczególności dziękujemy WPa- 
nu D ro w i W ysockiem u, k tó r y  otaczał 
Zmarłego serdeczną opieką i starał się 
u lżyć  M u  w  cierpieniach do ostatniej 
chwili życia

Ż ona z Rodziną.

Katastrofa lotnicza we Lwowie.
W  dniu w czorajszym  w ydarzyła  

się w e L w ow ie  wstrząsająca katastrofa 
lotnicza O k o ło  godz. 12-tej w  połud­
nie w zbiły  się w  przestworza trzy  sa­
m oloty  wojskowe, które  dokonyw ały  
t. zw . lo tó w  grupow ych. W  czasie ma­
newrowania nastąpiło tragiczne zde­
rzenie dw óch samolotów. O ba samolo­
ty  runęły na lotnisko w  Skmłowie,

grzebiąc pod sobą pilotów  i obserwa­
torów . N a  miejscu zginęli: podporucz­
nik Mostowski, sierżant Kom arnicki 
i piut. Dręgowski. C z w a rty  uczestnik 
tragicznego lotu  por. M ieczykow ski 
doznał ciężkich kontuzyj  na ciele i 
wstrząsu m ózgowego. W  stanie bez­
nadziejnym odwieziono go . do szpitala 
powszechnego.

Dnia 4 grudnia z. r. p rzyb y ł  do 
L w o w a  podróżujący  naokoło  świata 
t. zw . „g ło b tro tter“ , obywatel jugo­
słowiański z Belgradu Juljusz T u r k o w ­
ski. M/e L w ow ie  spotkała go niemiła 
niespodzianka. N a  u l ic y  Gródeckiej 
.przystąpiło do niego 3 nieznanych o- 
sobników, rozm aw iających mieszanym 
językiem. Pod pretekstem, że nie m o ­
gąc się pom iędzy sobą rozm ó w ić  i p o­
rozumieć, prosili Żurkow skiego, by  
był tłumaczem. O sobnicy  ci opow ia­
dali mu, żc jeden z nich jest z C z e c h o ­
słowacji ł  niema pieniędzy na wizę, że 
nie rozumieją się na polskiej walucie, 
p rzyczem  prosili go, o w ytłum aczenie 
im wartości poszczególnych bankn o­
tów . Żurkow ski nie przeczuwając nic 
złego, wyciągnął z kieszeni portfel, a 
ci widząc 40 zł., wyciągnęli je, zosta-

ZecerzyM przed sądem.
wiając m u w  ręku 2 metalowe obrącz­
ki i 1 łańcuszek, jako zastaw, każąc 
m u chw ileczkę poczekać. Ż urkow ski 
zm uszony był udać się na policję, gdzie 
mu okazano album oszustów, z które­
go rozpoznał znanego i niebezpieczne­
go „zecera“  Leona Łozińskiego, k tó ­
rego policja w  parę godzin po dokona­
niu oszustwa aresztowała.

W  dniu dzisiejszym odbyła się ro z­
prawa, po której zasądzono Łozińskie­
go na 2 mieś. aresztu. Łoziński w y r o ­
ku nie przyjął, zaś prokurator wniósł 
zażalenie z pow odu zbyt niskiego w y ­
miaru kary. W  czasie rozpraw y znaj­
dował się na sali w yw . Lud w ik Pfiffer, 
na którego  Łoziński rzucił się, obraża­
jąc go. Sędzia dodatkow o ukarał Ł o ­
zińskiego aresztem dyscyplinarnym w 
odosobnionerr? zam knięciu przez S dni.

Ostatnie wiadomości 
z  miasta.

o —
P O Ż A R  M I E S Z K A N I O W Y .  W

mieszkaniu Izaka Rejmana, p rzy  ul. 
Piłsudskiego 11 a, w ybuchł pożar, k t ó ­
ry  zniszczył część urządzenia. P rz y ­
była na miejsce straż pożarna zlokali­
zowała ogień. P rz y c zy n y  pożaru nie 
zdołano ustalić. Szkoda w ynosi około 
1500 zł.

S T R Z E L I Ł A  D O  M Ę Ż A . N iejaka 
Marja Budzicka, właścicielka straganu 
na pl. LTnji Brzeskiej strzeliła wczoraj 
w  bramie realności p rzy  ul. Umji B r z e ­
skiej 3 do swego męża Stanisława, ra­
niąc go w  p raw y  bok. Pow odem  zama­
chu b y ły  niesnaski rodzinne pom ięd zy  
małżonkami Pogotow ie ratunkowe 
przew iozło  rannego do szpitala p o­
wszechnego, B udzicką zaś odstawiono 
do aresztu.

S A M O B Ó J S T W O . W  restauracji 
W ilhelm a Hermana, przy  ul. N a  B ło ­
nie 2, niejaki Juljan O ffn er, zarządca 
fo lw arku  w  Mostach W ielk ich  w yp ił  
w  zamiarze samobójczym większą i- 
lość jodyny. Pogotow ie ratunkow e 
odw iozło  denata do szpitala pow szech­
nego. P ow odu samobójstwa stwierdzić 
dotychczas nie zdołano.

P Ł Ó D  N A  C M E N T A R Z U .  Z a ­
rządca szpitala żydow skiego p rzy  ul. 
Rappaporta Józef Bodian zawiadomił 
policję, że na starym cm entarzu ż y ­
dowskim znalazł p łód  płci żeńskiej, 
liczący około 7 miesięcy, p orzucon y  
przez nieznaną kobietę. Płód ten z ło ­
żon o w  kostnicy szpitala żydow skiego 
aż do orzeczenia komisji lekarskiej.

Z N A C Z N A  K R A D Z I E Ż .  St. sier­
żant W . P. Frymer, zam. przy  ul. Kle 
parowskiej 24 doniósł policji, że w  
czasie jego nieobecności w  mieszkaniu 
nieznani sprawcy włamali się do w n ę­
trza, skąd skradli ku rtkę  damską, re­
w olw er, 2 prześcieradła, oraz większą 
ilość bielizny damskiej i męskiej, k t ó ­
rej wartości poszkodow any narazie 
podać nie mógł.

A W A N T U R Y  U L IC Z N E . N o c y  
ubiegłej p rzy  ul. Leona Sapiehy nie­
jakie Stanisława Albinowska, K a ta ­
rzyna Lemieszko oraz Aniela  Łączyn- 
ska, wszystkie lekkiego prow adzenia 
się, w yw o ła ły  olbrzym ią awanturę i 
zbiegowisko. Interwenjowała policja, 
która wszystkie wym ienione w in ow aj­
czynie przytrzym ała  w  aresztach. —  
D rugą  awanturę w yw ołali:  Zdzisław
K otera oraz Mateusz Sinkowski, p r z y ­
czem usiłowali przeszkodzić posterun­
ko w em u  policji w  pełnieniu jego c z y n ­
ności urzędow ych. I oni rów nież zn a­
leźli się w  aresztach.

N IE  Z A P Ł A C IŁ  R A C H U N K U
w  restauracji Fani Dich, przy  ul. G r ó ­
deckiej 129 niejaki Jan l ik ó w , zamie­
szkały  przy  ul. Traugutta  7. Został on 
w obec tego pod zarzutem  oszustwa 
p rzy trz ym a n y  przez policję.

A R E S Z T O W A N I A .  W  ciągu dnia 
dzisiejszego ujęci zostali: Stefan K u c z ­
ma jako podejrzany o kradzież m ie­
szkaniową przy  pl. A kadem ickim
1. 4. —  Pod tym  samym zarzutem u- 
jęty został również Michał R zeźn ik. —  
R u d olf  Wiśniewski poszukiw any jako 
zbieg z więzienia. —  W ilh elm  Em erle 
oraz dwie jego tow arzyszki L udw ina 
Schwestówna i W ik to r ja  C hm ielow ska 
za opilstwo i aw antury  w  śródmie­
ściu. —  A nna D ouh an  za kradzież 
k w o ty  150 zł. na szkodę F w y  M artyn, 
zam. p rz y  ul. G ródeckie j 1. 4. —  M a ­
rja Pasternak, służąca, obecnie bez za­
jęcia za kradzież bielizny na szkodę 
swej ch lebodaw czym  C yli  Hibler, zam. 
p rz y  ul. Jachowicza 18. —  Agata  Szm i­
gielska za kradzież pierzyny wartości 
260 zł. na szkodę Marji Szenstein, zam. 
p rzy  pl. Krakow skim  20. —  W ilh el­
mina W anke, zam. przy  ul. B o im ó w  4 
za kradzież bańki z miodem na szko­
dę Teonji  Sobotańskiej, zam. przy  uL 
Ruskiej 1. 15.
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O S T A T N I E  D N I  R O S Y J S K I E J  A K A -  

D E M J I  N A U K .  R z ą d  s o w ie c k i  p r z y s tą p i ł  do 
l ik w id a c j i  rosyjskie j  A k a d e m j i  n au k ,  ja k o  nie­
zależn ej  p l a c ó w k i  n a u k o w e j .

W  r o k u  u b ie g ły m  A k a d e m j ę  p o z b a w io n o  
p r aw a  w y b o r u  n o w y c h  c z ł o n k ó w  i w y b ó r  z a ­
stą p io n o  p r z e z  nom inację .  R z ą d  b o ls z e w ic k i  
m i a n o w a ł  w  skład A k a d e m j i  k o m u n i s t ó w  w  
r o d z a ju  F r y c z e g o ,  D e b o r y n a  i in n y c h ,  lub na­
w e t  a g e n t ó w  G .  P. U .,  w  r o d z a ju  s ły n n e g o  o n ­
giś w  l ib e ra ln y c h  k o ła c h  inte ligencji  r o s y j ­
skie j  p u b l i c y s t y  T a n a - B o g o r a z a ,  k t ó r y  z a j ­
m uje  się obecnie  g o r l iw ie  tęp ien iem  „ k o n t r ­
r e w o l u c j i " .

N o m i n a c j e  te w y p a c z y ł y  d o t y c h c z a s o w y  
c h a r a k te r  A k a d e m ji ,  lecz  w o b e c  n ie u s u w a ln o ­
ści jej c z ł o n k ó w  nie w p ł y n ę ł y  na c h a r a k te r  
i k ie r u n e k  p r a c y  n ie za le ż n y c h  c z ł o n k ó w  A k a ­
dem ji.

O b e c n ie  z d e c y d o w a ł  się rz ą d  s o w ie c k i  na 
o stateczn ą  l ik w id a c ję  A k a d e m ji .  P r o f .  O l d e n ­
burg,  k t ó r e m u  z a r z u c a n o  z b y t n ią  uległość 
w o b e c  w ł a d z  b o ls z e w ic k ic h ,  t y m  r a ze m  nie 
ch c ia ł  b r a ć  u dz ia łu  w  n o w e j  „ r e o r g a n iz a c j i "  
A k a d e m j i  i z m u s z o n y  b y ł  p o d a ć  się do d y ­

misji ze  s ta n o w is k a  jej g en eralneg o  sekretarza .  
W ł a d z e  so w ie c k ie  m i a n o w a ł y  kom isję ,  k t ó r a  
o t r z y m a ła  p olecen ie  sp r aw d ze n ia  stanu  r z e ­
c z y  w  A k a d e m ji .  K o m is ja  ta o s k a r ży ła  całą 
A k a d e m j ę  o k o n tr - r c w o l u c ję ,  op ierając  swój 
w n io s e k  na r z e k o m e m  w y k r y c i u  d o k u m e n t ó w  
p o l i t y c z n y c h ,  jakie  b y ł y  r z e k o m o  u k r y t e  p r ze z  
p r a c o w n i k ó w  A k a d e m j i  o d  w ła d z  s o w ie ck ich .  
O  tern, jak  s z tu c zn e  i n ieu do ln e  jest o s k a r że ­
nie, św ia d c zy ,  m ięd z y  in nomi,  jeden szczeg ó ł:  
na liście d o k u m e n t ó w ,  jakie  b y ł y  r z e k o m o  
u k r y t e  p r z e d  w ła d z ą  so w ie ck ą ,  prasa s o w ie c ­
ka  zam ie ściła  a r c h i w u m  n am iestn ika  b. K r ó ­
lestw a P olskieg o,  hr .  Berga, t r a k t u ją c  d o k u ­
m e n t y  z  tego  a r c h i w u m , ja k o  posiadające rz e ­
k o m o  a k tu a l n o ś ć  p o l i t y c z n ą .  N a  czele  komis ji , 
k t ó r e j  rząd  s o w ie c k i  p o w i e r z y ł  „ r e o r g a n iz a c ję "  
A k a d e m ji ,  stanął cz.ekista F igatner.  K o m is ja  
ta d ą ż y  obecnie  do tego, a b y  „ A k a d e m j a  stała 
się so w ieck ą,  lub przesta ła  istnieć z u p e łn ie " .

N A G R O D A  G O N C O U R T Ó W .  N a g r o d a  
G o n c o u r t ó w  została  p r z y z n a n a  M a rc e lo w i  A r -  
la n d o w i  za k s iążk ę  p. t. „ O r d r e " .

----O—
Polskie Towarzystwo badan nad Europą Wschodnią

Bliskim Wschodem.1

W  gmachu studjum słowiańskiego 
U niw . Jagiell. w  K rakow ie  odbyło  się 
zebranie konstytuujące c z ło n k ó w  Pol­
skiego T o w a rzy stw a  dla Badań nad 
Europą "Wschodnią i Bliskim W sc h o ­
dem. N a  zebranie p rzyb y ło  grono w y ­
bitnych uczon ych  oraz publicystów 
interesujących się zagadnieniami, dla 
których  badania i naukowego opraco­
wania powstaje nowe T o w a rz y stw o . 
Po zagajeniu zebrania przez p rzew o­
dniczącego profesora Uniw ersytetu  
Jagiellońskiego dr. Nitscha wygłosił 
referat in form acyjny  prof. U niw . 
Jagiell. dr. "W. Lednicki, przedstawiając 
cel i środki działalności T ow arzystw a. 
Celem  T o w a rz y stw a  jest, jak w yn ika  z 
referatu, p rzyczyn ian ie  się do pogłębie­
nia znajomości ludów  zamieszkują­
cych w  Europie W schodniej, ze spe- 
cjalnem uwzględnieniem Rosji Sowiec­
kiej oraz Bliskiego "Wschodu. D o  o- 
siągnięcia tego celu d ążyć będzie T o ­
w arzystw o  przez popularyzow anie 
z d o b y c z y  n a u k o w y ch  drogą o d cz y tó w  
i t. d. T o w a rz y stw o  zapewniło sobie

SPRAWOZDANIA 5 RECENZJE.
M jr. dy.pl. R om an  Starzyń sk: „ Z a ­

rys nauki organizacji sił zb ro jn ych ” . 
W arszawa, 1929. W o js k o w y  Instytut 
N a u k o w o  - W y d a w n ic zy .

K siążka ta jest aktualną pracą z 
zakresu organizacji sil zbrojnych. 
U w zględn ia  ona zarów no stan obecn y 
organizacji wojskowej jak i jej histo­
r y c z n y  rozw ój.  W  szczególności tra k ­
tuje o systemach tworzenia sił zb roj­
nych, o  składzie osobow ym  i zada­
niach głów n ych, o siłach zb rojnych  w  
czasie pokoju, o organizacji jednostek

w o jsk o w ych  i w ładz w ojskow ych, 
wreszcie osobny rozdział poświęcony 
jest siłom zb ro jn ym  morskim.

A u to r  tej pracy, wieloletni praco­
w n ik  na niwie organizacji wojska oraz 
w yk ład o w ca  tego przedm iotu w  szere­
gu szkół i kursów  w ojskow ych , p o ­
traktow ał omawiany temat bardzo 
szeroko (około 300 stron dużego fo r ­
matu) i gruntownie, dostosowując jego 
zakres do program u nauki organizacji 
w  szkołach w ojskow ych . Ze w zględu  
na swą wartość praca mjr. Starzyń­

skiego została też zalecona przez Mini- 
sterswo Spraw W o js k o w y c h  d o  stu- 
d jów  w  szkołach i formacjach w ojsko­
w ych.

Podręcznik ten jest konieczny dla 
w szystkich  interesujących się dziedzi­
ną organizacji wojska, a już niezbę­
dnym  wprost dla każdego oficera.

K . W .

współpracę szeregu najwybitniejszych 
zn aw ców  przedmiotu, a to w  formie 
prelckcyj, jakie wygłosić przyrzekli  
już w  najbliższym czasie m. i. J. E. ks. I 
arcybiskup R opp, naczelnik w ydzia łu  ! 
wschodniego M. S. Z. p. H ołó w k o , j 
prezes Jan Kucharzewski, redaktor K. j 
Srokowski, dyrektor  dep. M. S. Z. | 
Łukasiewicz, profesor U niw ersytetu  j 
Jagiellońskiego ks. Mikołaj T ru b eck o j j 
i inni.

W  dyskusji nad referatem prof. j 
Lednickiego zabierali głos obecni na j 
zebraniu delegat M. S. Z. dyr. Sokol- j 
nicki, prof. Kowalski, redaktor Sro- j 
kow ski oraz prof. W ęd kiew icz. Po dy- j 
skusji, na wniosek przew odniczącego 
zebranie zatwierdziło  listę tym czaso­
wego zarządu tow arzystw a, w  skład 
którego weszli prof. Jan R ozw adow sk i,  
jako prezes prof. W acław  Lednicki, 
jako sekretarz oraz jako członkow ie 
zarządu delegat Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych Sokolnicki, prof. W ę d ­
kiewicz, prof. Lehr - Splawiński, prof. 
Kowalski i red. Srokowski.

Inż. Z bign iew  T rylski.  »M ały podrę­
cznik obozowania«. W arszaw a 1929 r. 
G łów n a Księgarnia W ojskow a.

Jako tom ik  8 i 9 wydawanej przez 
G łów n ą Księgarnię W ojsk ow ą bibljo- 
teczki sportowej ukazała się praca inż. 
Z. T rylskiego  p. t. „M a ły  podręcznik 
obozow ania” . Zawiera ona najważniej­
sze w skazów ki i zasady z zakresu o- 
bozow n ictw a i obozowania. W  p o ­
szczególnych rozdziałach pracy autor 
omawia w ypraw ę osobistą, pakowanie 
nam iotów  i ich rozbijanie, rozpatruje 
kwestję pożywienia, podaje co się ro ­
bi w  obozie, wreszcie jak się go zwija. 
W sk a zó w k i autora są bardzo szczegó­
łowe i nic nie jest w  nich pominięte, by 
zapewnić obozującemu zupełną w y g o ­
dę. Szczególny nacisk położon y jest w 
pracy na odżywianie. T u  autor daje 
m nóstw o prostych przepisów sporzą­
dzenia napojów  i potraw, które mogą 
przydać się nietylko w  obozie, ale i w 
różnych w arunkach życia codzien-

N adm ienić trzeba, iż autor, stary 
i doświadczony harcerz, w ło ż y ł  w  0' 
mawdany podręcznik nie ty lk o  z a s ó b  

swego długoletniego doświadczenia, 
lecz również najnowsze zdobycze  z te­
go zakresu bądź to zaobserwowane na 
ostatnim m iędzyn arodow ym  zlocie 
skautow ym  w  Anglji, bądź też z a c z e r ­

pnięte z  sumiennie przestudjowanej li­
teratury zagranicznej.

Praca napisana jest językiem  pro" 
stym i nadzw yczaj popularnie. O zd o ­
biono ją m nóstwem  ładnych i p e ł n y c h  

hum oru ilustracyj.

O bozow an ie  jest zarów n o sposo­
bem miłego i z korzyścią dla zdrowia 
spędzenia w o ln ych  chw il jak i środi 
kiem p o m ocn iczym  w  wioślarstwie* 
turystyce i innych sportach, a nawet W 
pracy zawodow ej. T o  też omawiana 
książka powinna zw rócić  na siebie u- 
wagę nietylko sp ortow ców  ale i wszyst 
kich tych, k tó r z y  na swobodzie W 
zetknięciu z przyrodą chcą nieraz od- 
począć f izycznie  i duchowo. Zw olen­
nicy tak modnego obecnie „cam pingu” 
znajdą w  niej praw dziwie doskonałą i 
niezw ykle  p rak tyczn ą  pomoc.

Poza tern pojawienie się tej pracy 
powita z dużem zadowoleniem prze- 
dewszystkiem młodzież zgrupow ana 'W 
organizacjach przysposobienia wojsko­
w ego oraz świat w ojskow y. K . V .

Najnowsze wydawnictwa „Roju“.
U p to n  Sinclair „ N a fta ”  (powieść).

„ N a f t a ”  —  o której autorze Jack L on ­
don pisał, że jest „pełen zm ysłowego 
życia, czujny na pot i k re w ” , a Jerzy 
Brandes, że jest „pośród ży jących  pi­
sarzy jednym z niewielu, zasługujących 
na całkowite zaufanie”  —  to wielka 
epopeja nafty  i rcgyelacja współczesnej 
moralności amerykańskiej. T o  też nie 
próżno Barbusse orzekł, że „człow iek, 
k tó r y  taką książkę napisał, stanął w 
rzędzie wielkich pisarzy ludzkości oraz 
ujawnił przez to ty leż  odwagi co ta­
lentu” .

Istotnie: życie miljarderów i gwiazd 
f ilm ow ych, wielkie spekulacje i rozpu­
sta na podłożu purytańskiem —  z je­
dnej strony, z drugiej zaś —  nędza ro­
botników , hańba robotnic, zdławione 
strajki, w szystko  to na podkładzie 
sekciarstwa i c iem noty  —  oto iście 
Dantejski obraz „Boskiej K om edji”  
A m e ryk i  X X  wieku.

Blasco Ibanez »Gabriel Luna« (po­
wieść). Jest to  kole jn y  tom  bibljoteki 
hiszpańskiej i hispano-amerykańskiej, 
wydaw anej przez „ R ó j ”  pod redakcją 
dr. Edwarda Boye. Pełne uznania głosy 
p rof. "W ęakiewicza, Kadena-Bandrow - 
skiego, Pomirowskiego, Czachow skie­

go, Birkenmajera i innych, zamiesz­
czone na końcu książki, wskazują na 
w ysoki poziom  tej bibljoteki.

D o  odczucia „Gabriela  L u n y ” * 
k tó r y  stal się niby relikwią Walencji* 
przyczyn ia  się świetny, lekko pisany* 
pełen niemal anegdotycznej treści 1 
dużej erudycji wstęp tłumacza.

Fran k H eller „T y sią czn a  i drug3 
noc”  (powieść). Jest to pierwsza z 
dwunastu powieści szwedzkiego pisa­
rza, które zaleją niebawem rynek, jak 
zapowiada „ R ó j ” . Bohater tych  po­
wieści Collin, to gentleman - -przestęp­
ca o niesłychanej inteligencji i subtelnie 
w yostrzonem  poczuciu honoru.

Z o fja  D ro m lew iczo w a „P o d  ban' 
derą miłości*’. Edna Ferber „Statek 
kom edjantów ” . O bie te książki są po­
wieściami filmowemi. Pierwsza —  bylJ 
podłożem  dla oryginalnego film u poi' 
skiego, druga —  dla słynnego filmu 
dźwiękowego.

M arion „W ła d ca ”
styczna).

(powieść fanta-
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CzarnaOrchidea.
Serang potrząsnął amfatycznie gło 

wą. B ył obznajom iony ze zjawiskami 
atm osferycznem i i wiedział, że w  gó­
rze wiatr jest silniejszy . że będzie pę­
dził płomienie ku w yżyn ie . Najlepsza 
droga ucieczki wiodła ku  rzece, która 
mogła pow strzym ać pożar przynaj­
mniej na chwilę.

—  Już on wie najlepiej —  rzekła 
Teresa.

—  Prawdopodobnie. A le  stracić 
o w oc tylu  trudów , ty lu  zachodów...

Porwał z ziemi kilka przedm iotów. 
D ziew czyn a  poszła za jego p rzykła­
dem. Pow ietrze było  duszne i żar 
skręcał liście drzew i krzew ów . Serang 
.biegł przodem, nagląc ich do pośpie­
chu. N im  zrobili jedną milę, ogień za­
czął ich doganiać. C o  raz oczom  T e ­
resy odsłaniała się waląca na nich m a­
sa dym u i płomieni. T a k a  okropność 
nie marzyła jej się nigdy nawet w  naj­
hardziej golrączkowyjch majaczeniach.

—  Prędzej! —  naglił Serang.
Brakowało  jej tchu. Potknęła się

i o mało nie upadla. A rm strong  pod ­
trzym ał ją w  porę za ramię. W ypadli 
na polanę i ku swemu przerażeniu uj­

rzeli, że  płomienie liżą już drzewa z 
drugiej strony.

—  Pułapka! —  zaklął Arm strong.
Serang zb oc zy ł  ukośnie na prawo,

dając znaki, aby się za nim posuwali. 
A rm strong  rzucił w szystko, co  za­
brał z obozu, i parł naoślep za prze­
w odnikiem . Teresa starała się im do­
trzym a ć  kroku. N agle  z poza niej 
podniósł się o lbrzym i, w ę żo w a ty  kłąb 
d ym u i zasłonił cały w idok.

—  Tereniu!
Z  m ro k u  w ydarło  się donośne w o ­

łanie. Spróbowała odkrzykn ąć, ale 
gardło odm ów iło  posłuszeństwa. Po­
tem nastąpiła cisza, przerywana ty lko  
wzm agającym  się rykiem  płomieni. 
Szarość dym u centkowała się żółto- 
czerw onem i plamami i smugami. Z ro ­
zumiała, że zbliża się śmierć i w y d a w ­
szy o k r z y k  bólu i trw ogi,  'rzuciła się 
naoślep przed siebie.

Po paru minutach wiatr w ykręcił  
się trochę, bo d ym  się przerzedził, ch o­
ciaż płomienie w idać było  z trzech 
stron. Zdawało jej się, że biegła teraz 
w  innym kierunku, ale mało ją to ob­
chodziło. Byle ty lko  nie pozw olić  się 
doścignąć płomiennemu smokowi, b y ­
le ty lk o  zdążyć...

Przez chwilę miała wrażenie, że 
niebezpieczeństwo minęło. Żar osłabł 
i powietrze zrobiło się bardziej przej­

rzyste. Osunęła się na powalone drze­
w o, dziękując Bogu za zmiłowanie. 
Niestety, była to ty lko  krótka  przer­
wa. U derzył  ją w  twarz prąd pow ie­
trza, podobnego do żaru z pieca, po­
czerń zahuczały nieomylne płomienie 
i od przodu rozgorzała piekielna ja­
sność.

Serce zamarło jej w  piersiach. Z r o ­
zumiała, że musi zrobić odw rót  w  sa­
mo serce ognia, z którego się właśnie 
w yrwała. W yglądało  tak, jakby zosta­
ła oskrzydlona z czterech stron. Jeżeli 
był jeszcze jaki wąski korytarz  nieza- 
jętego przez pożar terenu, to musiał 
on b yć  bardzo wąski i trudny do zna­
lezienia. Czekała kilka minut w  na­
dziei że posuwające się płomienie zm ie­
nią kierunek —  ale nie, szły  prosto na 
nią.

N apół m artwa porwała się do u- 
cieczki, lecz pomimo, że biegła bar­
dzo prędko, ogień zdawał się ją do­
ganiać. Oglądając się co chwila Z ' sie­
bie, stwierdziła z przerażeniem, że 
odległość m iedzy nią a bezlitosną po­
gonią zmniejsza się z sekundy na se­
kundę. Z  chwilą, gdy przed soba z o ­
baczyła taką samą ścianę płomieni, jak 
za sobą, zamarła w  niej ostatnia iskier­
ka nadziei. T eraz  już było w szystko  
jedno, czy  stać, cz y  uciekać. Zboczenie 
na prawo czy na lewo nie przedstawia­

ło rów nież żadnych szans ratunku. O '  
krutna, nieubłagana śmierć wyciągnę^ 
po nią ramiona. Przyszedł koniec...

Z  suchemi oczami i spękanemi w af '  
gami, usiadła na ziemi i nieruchom8’ 
jak sparaliżowana, śledziła zbliżają0̂  
się zatratę. D z iw n y  był to o b ja w ,B a le 
nie czuła żadnego bółu. Przesycone p°* 
piołem gorące powietrze nie dusiło jel 
już, ani nie paliło. Strach znikł bez 
śladu i jego miejsce zastąpiła tępa ciC' 
kawość.

—  Hal-lo!
Doznała wrażenia, że naokoło za'  

dzw oniły  jakieś głosy * —  w  dymie 1 
płomieniach —  niesamowita symfonJa 
szyderczych głosów, wołających ją ^  
zaświaty.

—  Hallo! Tereniu!
Jej własne imię, tak w yraźnie  ^  

m ówione, p rzyw ołało  ją do przyton1' 
ności. Podniosła głowę i spojrzała 
kierunku, z którego  zdawało się lecieć

wołanie. W  chwilę później oczony )e\ 
ukazał sie d ziw n y w idok. Z  p!ornic]l1

1° * r * Ww yn u rzy ła  się postać, owinięta 
derkę. Przez chwilę stała pośrodku °. 
krążonej przez płomienie przestrzen1’ 
chwiejąc się niepewnie na nogach, P° 
czern podbiegła do niej.

—  D zięki B o g u !
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M. W. K. T.
a konkurs awionetek.
W  zw iązku  z przyszłoroczną M ię­

dzynarodow ą W ystaw ą Kom unikacji  i 
T urystyki w  Poznaniu, która będzie 
Obala specjalny dział lotnictwa (a 
Męc i lotnictw a sportowego), nabiera 
cech konieczności zo rga n izow an e  
Projektowanego konkursu awjonetek

1930 r. właśnie w  Poznaniu.
W  ten sposób konstruktorzy  awjo- 

Oetek zyskają świetną sposobność do 
obejrzenia w szystkich ty p ó w  w ysta­
wionych płatow ców  i społeczeństwo, 
składające spore fundusze na L. O. 
k. P.. będzie m ogło przyjrzeć się im­
prezie, w  której pieniądze społfpznc 
są zaangażowane.

W reszcie atrakcyjność konkursu, 
ze w zględu na odbywającą się W y s ta ­
wę, zyska ogromnie na sile.

B yłoby  przeto pożądane, aby Z a ­
rząd G łó w n y  L. O . P. P., jako orga­
nizator projektoY/anego konkursu 
awjonetek, zainteresował się uwagą po­
wyższą.

Szersze jezdnie
rozwiązaniem trudności 

komunikacyjnych.
R osn ący  z dnia na dzień ruch auto­

m ob ilo w y  Stanów Z jed n oczon ych  orzy 
brał ostatniemi czasy takie rozmiary,

straty poniesione w skutek natłoku 
na drogach w ynoszą ni mniej ni wię­
cej, jak 2.000,000.000 dolarów  rocz­
nie. Jest to w  przybliżeniu suma, w y ­
starczająca do w ybudow an ia  n ow ych  
1 utrzym ania w  dobrym  stanie dróg 
starych. W  zw iązku  z tern rząd Stanów 
Zjednoczon ych  oraz szereg organiza- 
cyj autom obilow ych, nie ograniczając 
•się do upomnienia k ierow ców , by  byli 
zabezpieczenia ludności i zaoszczędze- 
ostrożniejsi, przedstawił potrzebę bu­
dowania większej ilości szerszych dróg, 
celem zmniejszenia natłoku, lepszego 
nia biljonów dolarów rocznic. C e ­
lem ułatwienia pracy realizatorom p o ­
w y ższych  postulatów, powstał spe- 
cjalny kom itet  do badania w arun ków  
ttichu kołowego.

Badania kom itetu  stwierdziły, że 
SWaltowny wzrost ilości automobili- 
stow nagli do szeregu ułatwień k o m u ­
nikacyjnych i do należytej regulacji 
ruchu. Policja drogow a i świetlne sy­
gnały są niezbędne dla ochron y za­
rów no jadących, jak i pieszych, nie 
Wystarczy to jednak dla rozwiązania 
Problemu. Jedynie szersze drogi mogą 
Całkowicie zapewnić należyte bezpie ■ 
-czeństwo i wygodę.

W ielu  automobilistów doszło j ż 
To tego wniosku, zw aż y w sz y  że naj • 
Niebezpieczniejszą rzeczą jest w ym ija­
nie. Zasadniczo pow inno się go uni­
kać na wąskich drogach. C o  ma jed­
nak czynić p rzybyw ający  z daleka au- 
tomobilista, k tó ry  śpieszy się do mia­
sta i zostaje nagle w strzym an y przez 
nlugie szeregi samochodów, któremi 
spacerowicze odbywają w olno prze- 
ttżdżkę podmiejską.

M ożna jeszcze czasem w ym inąć je- 
Ren. lub dwa w o z y  naraz, trudno i- t 
Kdnak na wąskiej i ruchliwej drodze 
Przegnać kilkanaście aut jadących je- 
Tno za drugiem.

Jedynem rozwiązaniem  tivch tru ­
dności jest budow a szerszych jezdni. 
Jak podaje Biuro Informacyjne Gene- 
kaz.af się system stref, rozgraniczający 
Ml Motors, najlepszym systemem • 
Trogę na pasy przeznaczone dla samo­
chodów  wolniej lub szybciej jadących.

Prpgmeni szybszej jazdy użyskuji  w  
teT sposób praw o obywatelstwa bez 
U rażania  cudzego i własnego bezpie -
c^eństwa.

G . M.

P O P I E R A J C I E

L . O . P . P.

ja k  radjo przyczyniło się do wykrycia 
raka ziemniaczanego?

W  ostatnich czasach zdarzył się 
jeszcze jeden fakt świadczący dobitnie 
o znaczeniu radja dla spraw rolni­
czych; tym  razem pośrednictwo radja, 
jako szybkiego  inform atora p r z y c z y ­
niło1 się do w y k ryc ia  raka ziemniacza­
nego. Pewien gospodarz z pow. Ł o ­
wickiego zw rócił do skrzynki rolni­
czej Polskiego Radja, opisując w  li­
ście objaw y choroby  występującej na 
ziemniakach; z opisu redakcja sk rzyn ­
ki określiła, że chorobą tą jest praw do­
podobnie rak ziemniaczany, wobec 
czego w  pierwszej z koleji pogadance 
przeznaczonej na omawianie k ore­
spondencji nadsyłanej przez rolników 
do skrzynki pocztowej rolnicze:, skie-

Grobowiec
Jak donoszą z R z ym u , '■ w  tych 

dniach o d kryto  nad brzegiem rzeki 
Annio, w  pobliżu dworca kolejowego 
T ivo li,  nadzwyczaj ciekaw y grobo­
wiec z drugiego wieku ery naszej.

Grobow iec ten, k tóry  dochował się 
dotychczas w  doskonałym stanie, za­
wiera szczątki doczesne we-.talki, to 
jest jednej z rzym skich strażniczek, 
świętego ognia. Sarkofag jego spoczy­
w a na szerokiej podstawie z marmuru 
trawertyńskiego o pięciu stopniach, 
na k tórych  wznosi się odłamek k o ­
lumny. ,

N a  kolumnie znajdują <ię dwa n a ­
pisy, świadczące, że tu pochowana b o ­
la westalka, 60-letnia Cj.sńuia, córka 
Lucjusza, ciesząca się czcią p o ­
wszechną.

W e w n ątrz  sarkofagu znajduje się

row an o  pod adresem gospodarza tego 
dokładne wyjaśnienie charakteru ch o­
roby, jaką jest rak ziemniaczany, o- 
m ów iono konieczność walki z nią oraz 
podano środki walki i sposoby postę­
powania w  razie stwierdzenia tej ch o­
roby, określone przez specjalną usta­
wę. Ponadto redakcja skrzynki rolni­
czej zwróciła  się do Stacji O ch ro ny  
Roślin w  W arszawie, podając do wia­
domości Stacji, jako  organu powołane­
go do walki z chorobą raka ziemnia­
czanego, adres gospodarstwa w  celu 
umożliwienia sprawdzenia czy  faktycz  
nie w  danem gospodarstwie choroba 
ta wystąpiła.

westalki.
całkowicie zachow any szkielet westal- 
ki, szaty jej jednak widocznie z czasem 
w  proch się rozsypały, nie znaleziono 
bowiem ani śladu jakiejkolwiek odzie­
ży. T y lk o  pod głową widnieje plama 
czerwona, prawdopodobnie pozosta­
łość po poduszce purpurowej, na k tó ­
rej spoczywała głowa zmarłej.

O b o k  szkieletu leży lalka artysty­
cznie w yrzezana z drzewa o liw kow e­
go, posiadająca ruchome ręce i nogi 
i ozdobiona zło tym  łańcuszkiem na 
szyi oraz złotemi bransoletami.

Po zbadaniu grobowca, zam knięto 
go ponownie, nie naruszając zaw ar­
tości, westalka więc z przed prawie 
dwudziestu w iek ó w  i nadal pozostanie 
w  miejscu wiecznego swego sp oczyn­
ku.

SPRAWY GOSPODARCZE.
D odatek pcdski w  w yd aw nictw ie  

rum uńskiem . R um uński dziennik eko­
nom iczny  »Argus« w yd al dodatek, 
poświęcony Polsce i stosunkom gospo­
darczym  polsko - rumuńskim. M iędzy 
szeregiem w yb itn ych  osób obu kra­
jów, które zasiliły ten dodatek swoje- 
mi pracami, znajdujem y tam artykuły  
M inistrów: Zaleskiego, K w ia tk ow sk ie­
go, N iezabytow skiego, Madgearu, 
Szembeka, Cretzianu, poruszające za­
gadnienia finansowo-handlowe i p rze­
mysłowe Polski i analizując m oż liw o ­
ści rozw ojow e stosunków gospodar­
czych  między obu krajami. Minister 
Zaleski pisze m. in.: »"Współpraca pol­
sko-rumuńska w  dziedzinie ekonom icz 
nej ma widoki w ielkieec rozw oju  w  
przyszłości. Jestto dopiero początek 
a ostatnio podpisane w  W arszawie po­
rozumienie ekonom iczne wskazuje 
drogę, którą  w in n y dążyć nasze w y ­
siłki. Pom im o tego, że droga ta jest 
jeszcze bardzo  długa i pozostaje jesz­
cze do w ykonania  o lb rzym ia  praca, 
jestem pew ny, że otwierają się dla m s 
widoki ow ocn ych  rezultatów, gdyż 
ścisła współpraca gospodarcza obu na­
rodów  rozpoczyna epokę Domyślno­
ści, której nragnie calv świat. Zada­
niem prasy jest oświetlać tę drogę i 
sk ierow yw ać te wysiłki do właściwych 
celów, przez ułatwianie wzajemnego 
poznania«.

W ystaw a w zo ró w  polskiego p rze­
m ysłu w łókienn iczego  w  Sztokholm ie,
Izba Przem ysłow o - H andlow a w  Ł o ­
dzi podaje do wiadomości, że z inicja­
t y w y  S zw edzko  - Polskiej Izby  H an ­
dlowej w  Sztokholm ie odbędzie się w  
okresie od 13 do 30 stycznia 1930 r. 
w  Sztokholmie w ystaw a w z o r ó w  pol­
skiego przemysłu włókienniczego, 
która niewątpliwie w zbudzi zaintere­
sowanie rynku włókienniczego krajów 
skandynawskich (Szwecji, N orw egii  i 
Danji), im portujących rocznie za prze­
szło 120 m iljonów  dolarów przędzy, 
tkanin w łókienniczych i w y ro b ó w  
dzianych. W ystaw a  ta wzbudziła 
wśród sfer gospodarczych ż y w y  od­
dźwięk, gdyż szereg firm  zadeklarował 
już gotowość uczestnictwa. O d p o w ie­

dnie zgłoszenia przyjm uje Izba P rz em y ­
słowo - H andlow a w  Łodzi (Targow a 
6 3), przed dniem io -g o  grudnia r. b.

A k cja  propagandow a M iędzyn aro­
d ow ych  T a rg ó w  w  Poznaniu rozp o ­
częta. Miejski U rząd  T arg u  Poznań­
skiego przystąpi! już do intensywnej 
propagandy M iędzyn arodow ych T a r ­
g ów  w  Poznaniu, które odbędą się od 
27 kwietnia do 4 maja 1930 r. Propa­
ganda T a rg ó w  zakreśla coraz szersze 
kręgi, docierając do najdalszych za­
k ą tk ó w  naszego Państwa. A kw izac ję  
w ystaw ców  krajow ych  i zagranicznych 
rozpoczęto1 w  całej pełni, wysyłając 
w arunki i zgłoszenia na Targi.

Niezmiernie ułatwiają pracę akw i­
zycy jn ą  M. U . T .  P. sami w ystaw cy, 
k tó r z y  w  tym  roku zgłaszają się bar­
dzo licznie, jeszcze przed otrzym aniem  
materjału propagandowego, pragnąc 
w  ten sposób zabezpieczyć sobie wobec 
przewidzianego bardzo licznego udzia­
łu w  przyszłych Targach  Poznańskich, 
najodpowiedniejsze miejsca.

M iędzyn arodow e porozum ienie fa­
b ry k  w agonów . W edług »L‘Usine<- w 
najbliższym czasie dojdzie do m iędzy­
narodowego porozumienia fab ryk  w a­
gonów. Francji ma być p rzyzn aczon y 
kon tyn gent w y w o z o w y ,  obejmujący 
200 lok o m otyw , 500 w agon ów  osobo­
w y ch  i 4. j 00 tow arow ych.

Pierw sze sprawozdanie Banku C z e ­
chosłowackiego na podstawie jednostki 
złotej. Bank Czechosłow acki ogłasza 
swe pierwsze sprawozdanie oparte na 
złotej jednostce m onetarnej: Kapitał
akcyjn y  wynosi 405 miljionów. Zapasy 
złota wynoszą 1.258 miljonów. P ort­
fel dewiz do którego wliczono zapa:v 
srebra w  wysokości 48 m iljon ów  o- 
siągnął sumę 1.954 miljonów. Obieg bi­
letów  bankow ych  wzrósł o 766  miljo­
nów. W k ła d y  na rachunkach bieżą­
cych spadły o 546 m iljonów do 41 o 
miljonów. Z  tytułu podatku m ajątko­
w ego  wpłacono 572 y ł l j nny Pokrycie 
do którego zalicza się obecnie jedynie 
pokrycie  metalowe wynosi 38 i pól 
proc.

G 1 e $ d y..
GIEŁD A LW O W SK A.

O s tatn ie  w ia d o m o ś c i  g ie id o w e  z am ie sz ­
c z a m y  na stronie  i-szej.

*
L w ó w ,  dnia j  g ru d n ia  1929. 

K o n w e r s y j n a  49.7J. G a z y  w sch .  21.75 d o

GIEŁDA ZB O ŻO W A .
L w ó w ,  dnia 5 g ru d n ia  1929.

S k r o m n e  o b r o t y  p o z a g ie łd o w e  w  o t r ę ­
b ach  p o  ce n ach  p o n iż e j  osta tnich  n o to w a ń .  

P o z a te m  sy tu acja  b ez  z m ia n y .
T e n d e n c j a  u t r z y m a n a ,  usposobie nie  s p o ­

k o jne .
L o c o  P o d w o ł o c z y s k a :

O t r ę b y  ż y t n i e  o d  13.—  do 13.50. O t r ę b y  
p szen n e  o d  13.72 d o  .14.25.

L o c o  w a g o n  L w ó w :
O t r ę b y  ż y t n i e  o d  13.50 d o  14.— . O t r ę b y  

p szenne od 14.25 do 14.75.
Inne k u r s y  n ie zm ien io n e.

G IEŁD A W A R SZA W SK A .
Warszawa, 5 grudnia 1929

8-92-00 8-88-00
34-97 35-80

124-79-00 125-10-00 124-48-00 
359-82-00 36072 358195
238-97-00 239-57-00 2 3 8 -3 /5 o

43-50-50 43-61-00 4340  00
8-89-50 8-91-50 8 ’87’50

35-12-CO 35-21-00 35-0300
26-44-00 26-50-00 26-38-00

173-2900 173 7200  172-86 00
240-23-00 240-83-00 239-63 00
125-45 00 125 76-00 125*14 00 
46-6800 46-80-00 46-56 00

pożyczka konwersyjna 47"25

Dolary St. Zjcdn. 8"90"C0 
Franki francuskie 34"88'50 
Belgja 
Holandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy
- 1 u r  j --------------   j  j- ------------------------------
pożyczka kolejowa konwersyjna 50"50
pożyczka kolejowa 10250
pożyczka dolarow" 80 50
dolarówka 65’25 65"25 65 25
8%  listy zastawne Banku G osp. Kraj. 94"00
8 %  listy zastawne Banku Rolnego 94’00
8 %  oblig. komun. Banku G osp. Kraj. 94"00

GIEŁD A W A R SZA W SK A .

Warszawa, 5 grudnia 1929

Bank Dysk. 12600 Modrzejów 18-00
Bank Handl. 119-00 Ostrowiec B. 6900
Zw. Sp. Zar. 78-50 Starachowice 21-25
Bank Polski 167-50 Syndyk, roln. 1000
Dąbrowa 69-00 Zieleniewski 80 00
Siła i światło 98-00 Zawiercie 10-50
Spiess 105-00 I laberbusch 103-00
Warsz. cuk. 29-00 Borkowski 11-00
W ęgiel 69-50 Bank Maiop. 27-00
Cegielski 38 00 Siersza d. 29-50
Lilpop Kau 33-50 Rudzki 2850
Bank Zachód. 73-00 Spirytus 21'00
Firlej 38-00 Wysoka 235-25

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, 4

Bank Przem. 
Bank Polski 
Zieleniewski 
Piasecki 
To han

81-00
166-00
70-00
11-50
5-75

grudnia 1929 
Siersza a. 
Parowozy 
Chodorów 
Niemojewski 
Chybie

G IEŁD A W IEDEŃSKA.

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Warszawa 
Zurych 
Renta majowa 
Renta lutowa 
Dunaj S. Adria 
Bankverein 
Bodenkredit 
Kreditanstalt 
Hipoteczny 
Kompas 
Landerbank 
Unionbank 
Kolej póln.

Wiedeń, 4 
169-83-00 
124-23-CO 

4-22-50 
190-C5 

34-61 00 
37-13-00 
70-09-00 
2 7 9 3 5 0  
21 02 50 
79-7800 

137-81-00 
0-935 
0-934 
8385 
21-60 
94-00 
51-75 
6200  
12-75 
24-00

10-08 00

grudnia 1929 
Czerniowce 
Austr. kol. p 
Goleszów 
Cemeut 
Browary 
Alpiny
Berg u. Hut.
Poldi Hiitten
Prager Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
Galicja
Nafta
Schodnica
Rakszawa
Bank Małop.

50 00 
19-00 

15800 
285-00 

35-C0

37-50 
2115 

25750 
89-50 

113 CO 
33-40 

815-00 
164 25 
43T00 
102 00 
35100 

53-50 
13 10 
60 25 

111 00
4-40
4 15 

31 00 
28 00 
10-00

0-15

N. Jork 
Holandja 
T rancja 
Belgja 
Włochy

p aryż
Londyn

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 5 grudnia 1929

4-88 10 Niemcy 20-3808
12"09 00 Szwajcarja 25T T 00

123-92 Praga 164-56 00
34-86 08 Wiedeń 34'66 00
93"22"00 Warszawa 4 U50

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 5 grudnia 1929 

20-26-00 Berlin 123-1750
25-11-00 Wiedeń 72-43 00

Praga 1526 00
Warszawa 57 75 00

Nowy Jork 5* 14" 4 (J"00 
W łochy 26-93‘50

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 5 grudnia 1929 

Londyn 123‘93 00 Holandja 10 25 00 
N. Jork 25-39 00 Praga 75 30
W łochy 132-90 Niemcy 608 00 00
Szwajcarja 493 25"00 Wiedeń 357-50

R ed aktor naczelny i odpow iedziainr 

D r. M A R C E L I S Z A R O T A .
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Ogłoszenia urzędowe.
AMORTYZACJE.

N c .  I. 645/29. E d y k t .  N a  w n io s e k  f i r m y  
„ R a k s z a w a "  w  R a k s z a w i e  Sąd. g r o d z k i  w  
K ro ś n ie  w z y w a  posiadacza  z a g in io n e g o  w eks la  
o p a tr z o n e g o  N r .  2075 z  d a ty  K r o s n o ,  o p ie w a ­
jącego na Sco  zł., w y s t a w io n e g o  14 lipca 1929 
p r ze z  Sam uela  G o ld ste in a  w  K r o śn ie ,  p ła tn e ­
g o  2S lu tego  1930 B a n k  d r o b n y c h  k u p c ó w  
i p r z e m y s ł o w c ó w  w  K rośn ie ,  ż y r o w a n e g o  
p r z e z  f ir m ę  W u r z c l  i D a a r  w  T a r n o w i e ,  b y  
zgło sił  się w  tut .  Sądzie  i o k a z a ł  w eks el  n a j­
dalej do dnia 28 k w i e t n ia  1930. Jeżeli w  t y m  
czasokresie  nie zgło si się pos iadacz  w y m i e ­
n io n e g o  w eksla , zo stan ie  w eks el  u z n a n y  za 
u m o r z o n y .  I0435

Sąd g r o d z k i ,  O d d z ia ł  I.
K r o s n o ,  2 w rześn ia  1929.

L I C Y T A C J E .
E. X II .  550/29/13. D n ia  iS g ru d n ia  1929 

g o d z in a  9 ran o b iu ro  91 od b ęd zie  się na w n i o ­
sek R e g i n y  S c h u r c m a n n  l ic y t a c y jn a  sprzed aż  
p o ł o w y  realn ości w hl.  1476 g m i n y  Stanisła­
w ó w  N a t a n a  S c h u r t m a n n a  w  Stan is ław o w ie  
własnej, składającej się z  pbud.  2066 , pgr. 
181/1 , 1S1/8, tj. b u d y n k u  fa b r y c z n e g o  m u r o ­
w a n e g o  p ię tr o w e g o  z  z a b u d o w a n ia m i,  urzą  
d ze n ie m  tar ta c z n em , k o le jk ą  i o p a rk an ie n ie m .  
W a r t o ś ć  s z a c u n k o w a  46.5 57 zł . 50 gr. N a j n i ż ­
sza o fe r ta  23.278 zł. 75 gr. P o n iże j  najniższej  
o f e r t y  s p r ze d a ż  nie nastąpi. 10469

Sąd g r o d z k i ,  O d d z ia ł  X II.
Sta n is ła w ó w ,  13 l is topada 1929.

E. 1350/28. E d y k t  l i c y t a c y jn y .  D n ia  15 
s ty c z n ia  1930 o go d zin ie  10 ra n o  nastąpi s p r ze ­
daż  p o ł o w y  realn ości w h l .  435 g m i n y  Jaśli­
ska. R e a ln o ś ć  ta o s z a c o w a n a  jest na 3100 zl. 
N a jn iż s z a  oferta  w y n o s i  1550 zl. P o n iże j  tej 
c e n y  sp r zed aż  nie d o jd z ie  do s k u tk u .  A k t y  
i d o k u m e n t y  tej s p r a w y  p r ze g lą d ać  m o ż n a  w  
tut. Sądzie  w  g o d z in a c h  u r z ę d o w y c h  b iu ro  
N r  7. 10468

Sąd g r o d z k i .
R y m a n ó w ,  dnia 4 listopada 1929.

E. 920/28/14. E d y k t  l i c y t a c y j n y  o ra z  w e ­
z w a n i e  do zg łoszen ia  ro s zc z e ń  i p r a w  r z e c z o ­
w y c h .  N a  w n io s e k  niel. M arj i  P rostej  d zia ła­
jącej  p r z e z  m a tk ę  i o p ie k u n k ę  M a r tę  Prostą  
s tr o n ę  e g z e k w u ją c ą  o d b ęd zie  się dnia  23 g r u ­
d n ia  1929 o g o d z .  8.30 r a n o  w  b iu rz e  N r .  32 
na  zasadzie  z a t w i e r d z o n y c h  w a r u n k ó w  l i c y ­
tac ja  następującej n ie r u c h o m o ś c i  z o b o w i ą z a ­
n e g o  T y t u s a  U n ick ie g o  własnej. G m .  k at .  K u j-  
d a n ó w  pgr. lk . 1493/2 w r a z  z  p r zy n a le żn o ś c ią  
t. j. k o n ic z y n ą .  W a r to ś ć  s z a c u n k o w a  950 zł. 
N a jn iż s z a  o fe rta  633 zł. P o n iże j  najniższej  o- 
f e r t y  s p r ze d aż  nie nastąpi. O s o b y  ro szczące  
sob ie  na n ie r u c h o m o ś c i  p r a w a  r z e c z o w e  w z y ­
w a  się do zg ło szen ia  t y c h  p r a w  w  tut.  Sądzie 
na jp ó źn ie j  na term in ie  l i c y t a c y j n y m  p r z e d  
r o z p o c z ę c ie m  licytacj i ,  g d y ż  w  p r z e c i w n y m  
razie  nie  w o l n o  będzie  ich d o c h o d z ić  w ięce j  
w  odniesieniu  do tej n ie ru ch o m ści  na szk o dę  
n a b y w c y  w  d obre j  w ie rze .  10460

Sąd g r o d z k i ,  O d d z ia ł  I V .
B u c z a c z ,  dnia 10 l istop ad a  1929.

E. 132/28. E d y k t  l i c y t a c y jn y .  D n ia  14 
g ru d n ia  1929 g o d z in a  9 o d b ęd zie  się l icytac ja  
w t u t e js z y m  Sądzie  p o ł o w y  realności  w hl.  
2034 g m i n y  Ł a s k o w c e  skła dającej się z  par. 
659, 660 o g r ó d  pb. 1 1 7 . na k t ó r e j  p o b u d o w a n a  
jest ch ału p a  o ra z  3,12  części w hl.  44 "-miny 
Ł a s k o w c e  skła dającej się z  pgr.  3243 rola, 
droga. W a r t o ś ć  s z a c u n k o w a  2 11 4  zł . 50 gr. 
N ajn iższa  o fe rta  1400 zł., p oniżej  k t ó r e j  s p r z e ­
daż  nie nastąpi. W a r u n k i  l i c y ta c y jn e  m o ż n a  
oglądać k a ż d e g o  dnia  w  t u te js zy m  Sądzie.

Sąd g r o d z k i ,  O d d z ia ł  II.
B u d z a n ó w ,  dnia 25 p a ź d z ie r n ik a  192.9. 10461

E. V III .  8380/29/6. E d y k t  l i c y t a c y jn y .  
D n ia  31 gru d n ia  1929 o go d z in ie  9-tej ty b iu ­
rze  N r .  78 tut.  Sądu odbędzie  się w  celu 
zniesienia  w sp ó łw łasn o śc i  obj. w h l.  S36 ks. 
T u s t a n o w i c e ,  A b r a h a m a  i M ischla  S c h w a rz e n -  
th a ló w ,  W ła d y s ł a w a  ICozioła, Stanis ław a i Sta­
n is ła w y  M ic h a ło w s k ic h  w spółw łasnej,  p u ­
b l ic z n a  l icytac ja  na w a r u n k a c h ,  k t ó r e  m o g ą  
b y ć  w  sck retar jac ie  tut. Sądu p r ze g lą d an e  w  
go d z in ac h  u r z ę d o w y c h .  C e n a  w y w o ł a n i a  w y ­
nosi 600 7.1. i niżej  tej ce n y  sp r ze d aż  nie n a ­
stąpi. 10463

Sąd g r o d z k i ,  O d d z ia ł  VIII.
D r o h o b y c z ,  dnia 2 gru d n ia  1929.

E. 703/29. E d y k t  l i c y t a c y j n y .  D n ia  20 
gru d n ia  1929, o go d z .  13 p o p o łu d n iu  od b ęd z ie  
się w  niżej  w y m i e n i o n y m  Sądzie  p u b l ic z n a  
l ic y ta c ja  realn ości obj. 1/2 w h l .  567, 1 16 w hl.  
349, 1/2 w h l .  271, 1/6 w h l .  272, 1/3 w h l.  
273, 14:72 w h l .  504, 1/12 w h l .  869, 2/8 w h l .  
870 ks. g m . gm. kat. T u m i e r z ,  z o b o w i ą z a n e ­
g o  D m y t r a  S a r a ń c z u k a  w ła s n y c h .  W a r t o ś ć  
s z a c u n k o w a  nierucho m ości ,  w r a z  z  p r z y n a lc ż n .  
704 zł. 75 gr. N a jn iż s z a  o fe r ta  46S zł. 50 gr. 
P o n iż e j  najn iższej o f e r t y  s p rze d aż  nie nastąpi. 
T a k i e  p raw a,  w o b e c  k t ó r y c h  ninie jsza l i c y t a ­
cja  b y ła b y  n iedop uszcza ln a,  n a leż y  z g ło s ić  w  
Sądzie  n a jp ó źn ie j  na w y z n a c z o n y m  term inie  
l i c y t a c y j n y m  p rze d  r o z p o c z ę c ie m  lic ytacji,  
inaczej pretensje  t e g o  ro d z a ju  co  d o  samej 
n ie ru c h o m o ś c i  nie m ia ły b y  ju ż  zn aczenia .

Sąd g r o d z k i .  O d d z ia ł  IV.
H a l ic z ,  dnia 5 p a źd z ie r n ik a  1929. 10464

E. 733/29. E d y k t  l i c y t a c y j n y .  D n ia  20 
gru d n ia  1929, o go d z .  11  p r z e d p o łu d n i e m  od- 
będziesię w  niżej  w y m i e n i o n y m  Sądzie  p u ­
b liczn a  l icytac ja  rea ln ości  obj. w h l .  13023 
ks. gr.  g m . k a t .  B łu d n i k i ,  z o b o w i ą z a n e g o  M i ­
kołaja  S z k i r y  własnej. W a r t o ś ć  s z a c u n k o w a  
n ie r u c h o m o ś c i  w r a z  z  p r z v n a le ż n .  344 zł. 93 
gr. N a jn iż s z a  o fe rta  230 zł. P o n iż e j  najniższej  
o f e r t y  s p rze d aż  nie nastąpi. T a k i e  p raw a,  w o ­
bec k t r ó y c h  niniejsza  l ic y ta c ja  b y ła b y  n ie d o ­
puszczaln a ,  n a leż y  zgłosić  w  Sądzie  n ajp óźn ie j  
na w y z n a c z o n y m  term inie  l i c y t a c y j n y m  p r ze d  
r o z p o c z ę c i e m  licytacj i ,  in acze j  pretensje  tego 
ro d za ju  co  do samej n ie ru c h o m o ś c i  nie m ia ­
ł y b y  ju ż  z n aczenia .  10465

Sąd g r o d z k i ,  O d d z i a ł  I V .
H a l ic z ,  dnia 5 p a źd z ie r n ik a  1929.

E. 4244/28/14. E d y k t  l i c y t a c y j n y .  N a  
w n io s e k  M arj i  L iebersbach  w  W o j n i l o w i e  o d ­
będzie  się dnia 20 gru d n ia  1929 go d z .  11 p r ze d ­
p o łu d n ie m  b iu r o  N r ,  S tut .  Sądu l ic y ta c ja  2/4 
części realności  w h l .  1687 a) o g r ó d ,  w a r to ś ć  
s z a c u n k o w a  900 zł., najn iższa  o fe rta  450 zł. 
i 1/4 w h l.  16SS g m in y  W o j n i l ó w  d o m  m ie ­
s z k a ln y  i o g r ó d  w a r z y w n y ,  w a r to ś ć  s z a c u n ­
k o w a  1552 zł., najn iższa  o fe r ta  786 zł . P o ­
n iżej  najniższej  o f e r t y  sp r zed aż  nie nastąpi. 

Sad g r o d z k i ,  O d d z ia ł  XII.
Kałusz , dnia 11 listopada 1929. 10466

E. V III .  2440/29/8. E d y k t  l i c y t a c y jn y .  
D n ia  22 s ty c z n ia  1930 o go d z in ie  10-tci p r z e d ­
p o łu d n ie m ,  w  b iu rze  N r .  78 tut. Sądu, o d b ę ­
dzie  się l icy ta c ja  r/S części realn ości b u d o w l a ­
nej z  d o m e m  m ie s z k a l n y m  i z  u r z ąd z en ie m  
p iekarni  zp n .  —  p r z y  d r o d ze  z  W o l a n k i  do 
T u s t a n o w i c ,  obj.  w h l.  611  ks. T u s ta n o w i c e .  
W a r t o ś ć  s z a c u n k o w a  12.715  zł . 88 gr. N a j n i ż ­
sza o fe rta  8.477 z h 26 gr. W z y w a  się osoby, 
m ające  jakieś p r a w a  do p o w y ż s z y c h  części r e ­
alności , b y  p r a w a  te z g ła s za ły  n a jp ó źn ie j  do 
p o w y ż s z e g o  t e rm in u  l ic y ta c y jn e g o ,  z  tern, że 
pó ź n ie j  nic będą m o g ł y  t y c h  p r a w  zgłosić  
p r z e c i w  n a b y w c y  w  d ob re j  w ierze .  I n te re s o ­
w a n y c h  od sy ła  się do e d y k t u ,  o g ło s zo n e g o  na 
tab l ic y  tut. Sądu. 10462

Sąd g r o d z k i ,  O d d z ia ł  V II .
D r o h o b y c z ,  dnia  3 p a źd z ie r n ik a  1929.

E. 1455/29. E d y k t  l i c y t a c y jn y .  D n ia  22 
sty c z n ia  1930 o godz.  9 ran o od będ zie  się 
l icy ta c ja  całej  realn ości w h l .  48 g m i n y  R u ­
d a w k a  R y m a n o w s k a .  R e a ln o ś ć  ta o c e n io n ą  jest 
na 500 zł. N a jn iż s z a  o fe r ta  w y n o s i  333 zł. 
40 gr. P o n iże j  tej c e n y  sp r zed aż  nie d o jdz ie  
d o  s k u tk u .  A k t a  i d o k u m e n t y  tej  s p r a w y  m o ­
ż n a  p r ze g lą d ać  w  p o d p is an y m  Sądzie  b iu ro  
N r .  7. 10467

Sąd g ro d z k i ,  O d d z ia ł  III.
R y m a n ó w ,  dnia 23 l is topada 1929.

U  P A  D  Ł  O  S C  I.
Sa 54/29,2. E d y k t  u g o d o w y .  O t w a r t o  p o ­

stęp o w anie  u g o d o w e  do m a ją t k u  d łu żn ik a  A -  
ro n a  W il ln e r a ,  k u p c a  z  B r z o z o w a .  K o m is a ­
r z e m  u g o d o w y m  s. s. o. M arja n  K o w iń s k i .  
Z a r z ą d c ą  u g o d o w y m  M en d e l  Fil ier  z B r z o ­
z o w a .  A u d je n c ja  u g o d  Dwa w  tut. Sądzie m a ­
ro  N r .  12 dnia 13 g ru d n ia  1.329 g o d z .  9 
p r ze d p o łu d n i e m .  ' 10449

Sąd o k r ę g o w y ,  W y d z i a ł  IV .
Sanok,  dnia 16 listopada 1921;

Sa III. 77/29. W  spraw ie  p o s tę p o w a n ia  u- 
g o d o w e g o  do m a ją tk u  K a r o la  K u r p ie la  w  
K l u s z k o w c a c h  o d rac za  się a ud jcn cję  u g o d o w ą  
na dzień  16 gru d n ia  1929 g o d z in a  12.

Sąd g r o d z k i .  10450
K r o ś c ie n k o  n/D., dnia  1 g ru d n ia  1929.

Sa. 32/29/12. N a  w n io s e k  Leo n a  'Zucker-  
kan d la  n i e p r o t o k o ło w a n e g o  k u p c a  w  T a r n o ­
polu,  o t w a r te  p o s tę p o w a n ie  u g o d o w e  zastana­
w ia  się.

Sąd o k r ę g o w y ,  W y d z .  I V .
T a r n o p o l ,  3 p a źd z ie rn ik a  1929. 10458

Sa. 48/29/3. E d y k t  u g o d o w y .  O t w a r c i e  
p o s tę p o w a n ia  u g o d o w e g o  do m a ją tk u  d łu ż n i­
ka  I z y d o r a  Schreie ra  n ie p r o t o k o ło w a n e g o  k u ­
pca  w  T a r n o p o l u .  K o m i s a r z  u g o d o w y ,  sędzia 
Sądu o k r ę g o w e g o  w  T a r n o p o l u  W i k t o r  C e -  
b ro w s k i .  Z a r z ą d c a  u g o d o w y  B e rn ard  P u n d y k ,  
ku p ie c  w T a r n o p o l u .  A u d je n c ja  do z aw a rc ia  
u g o d y  m ię d z y  d łu ż n ik ie m  a jego w i e r z y c ie la ­
mi od będ zie  się w  Sądzie o k r ę g o w y m  w T a r ­
n o p o lu  dnia 17  g ru d n ia  1929 o g o d z in ie  10 
przedpołudniem , w  b iu rz e  N r .  21.  D o  tego 
Sądu n a leż y  zgłosić  swe w ie r z y te l n o ś c i  c h o ć b y  
o nie s p ó -  b y ł  w  t o k u  do dnia  16 g ru d n ia  
1929.

Sąd o k r ę g o w y ,  W y d z .  I V .
T a r n o p o l ,  12 listopada 1929. 10459

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .

T .  452/29. M ik o ła j  H ł y n k a ,  u r o d z o n y  
1897 z  P r z y b y ł o w a ,  ż o łn ie rz ,  zag iną ł  na w o j ­
nie r o k u  1918. C e l e m  u znania  g o  z m a r ły m ,  
u w ia d o m i ć  Sąd albo k u r a to ra  M icha ła  A t a -  
m an iu k a  w  P r z y b y ł o w i e  o za g i n io n y m  d o  6 
miesięcy.

Sąd o k r ę g o w y .
S tan is ław ó w , 5 p a źd z ie rn ik a  1929. 10383

T .  372/29. W a s y l  S lo b c d ian e k ,  u r o d z o n y  
1877 z  T u sta n ia ,  ż o łn ie rz ,  zaginął  w  n ie w o li  
rosyjskie j  r o k u  1915- C e l e m  uzn a n ia  g o  z m a r ­
ł y m ,  u w ia d o m i ć  Sąd albo k u r a to r a  Iw an a

P ta s z n ik a  w  T u s t a n iu  o z a g i n i o n y m  d o  6 
m iesię cy.

Sąd o k r ę g o w y .
S tan is ław ó w ,  23 p a źd z ie r n ik a  1929. IC3S4

T .  I V .  111/28/7. Jan M a r t y k a  z  Mielca, 
u r o d z o n y  28 m arca  1900 r o k u  w  W o j n i c z u  
p o w ia t  B rz e s k o ,  sy n  Błażeja  i A n t o n i n y  Ł a ­
cińskie j, jako  ż o łn ie r z  W o j s k  P o lsk ich  ( g r u ­
p y  A b r a h a m a  p adł  w  sie rp niu  1929 r o k u  w  
czasie  w o j n y  na  fr o n c ie  u k r a iń s k im  p o d  
H e r m a n o w e m  o b o k  W i n n i k  i na c m en ta rz u  
w  Bilce  sz lacheckiej  p o g r z e b a n y  został . W z y w a  
się k aż d e g o  o 'udzie lenie  tu te js ze m u  Sądow i 
lu b  jego  k u r a t o r o w i  d r o w i  S tan is ław ow i M a ­
łe c k ie m u ,  a d w o k a t o w i  w  T a r n o w i e  w i a d o m o ­
ści o z a g i n io n y m  zaś p o s zu k iw a n e g o  Jana 
M a r t y k ę  w z y w a  się a b y  tu te js zy  Sąd u w ia d o ­
m ił  o  s w e m  ż y c i u  do 3 m ies ięcy  od ogło szenia  
tego  e d y k t u  sądo w ego .  D o p i e r o  p o  u p ły w ie  
tego czasokresu  e d y k t a ł n e g o ,  Sąd na p o n o w n y  
w n io s e k ,  w y d a  o r z e c z e n ie  o d o w o d z i e ,  jego 
śmierci.

Sąd o k r ę g o w y ,  W y d z .  I V .
T a r n ó w ,  7 l is topada 1929. 10446

T .  475/29. C h a i m  G in z b c r g ,  u r o d z o n y  
1S89 z  M o n a s t e r z y s k .  ż o łn ie rz ,  zaginął na 
w o jn ie  r o k u  1915 .  C e l e m  u zn an ia  go z m a r ­
ł y m ,  u w ia d o m i ć  Sąd a lbo  k u r a t o r a  dra 
W i e r ż b o w s k i e g o  w  S tan is ław o w ie  o zaginio-  
115'm do 6 m iesięcy.

Sąd o k r ę g o w y .
S tan is ław ó w , 16 p a źd z ie r n ik a  1929-

T .  330/29. S tefan  K u c z y k ,  u r o d z o n y  
1896 z  Jam nej,  ż o łn ie rz ,  z m a r ł  na w ojn ie  
1916  r o k u .  C e l e m  u zn a n ia  g o  z m a r ły m ,  u w ia ­
d o m i ć  Sad a lbo k u r a to r a  I lka  K u c z y k a  w  
ja m n e j  o z a g i n io n y m  do 6 miesięcy .

Sąd o k r ę g o w y .
Stan is ław ó w , 4 p a ź d z ie r n ik a  1929. 10388

T .  332/29. W a s y l  M a tu s z e w s k i ,  urod/.cny 
1890 z  D o lh e j  W o jn i ło w s k ie j ,  ż o łn ie rz ,  z a b i ty  
zo sta ł  1918 r o k u  w  M o n t e  P e rte k a .  C e l e m  u- 
d o w o d n ie n ia  jego śm ierci,  u w ia d o m ić  Sąd o 
z a g i n i o n y m  do 3 m iesięcy.

Sąd o k r ę g o w y .
S tan is ław ó w ,  30 sierpnia 1929. 103S9

T .  I V .  69/29. E d y k t .  B ro n is ław a  1. sl. 
G a rb u liń s k a  2 śl. S z y m a ń s k a ,  c ó r k a  W o j c i e ­
cha  R y n d a k a  i A n ie l i  z  F ig u r o w ,  u ro d zo n a  
dnia  6 g ru d n ia  1862 w  O ls z y n a c h  zaginęła  
bez wieści w  A m e r y c e  o d  1900 ro k u .  C e l e m  
uznania  jej za  zm arłą ,  w z y w a  się o p rzesia­
nie  w iad o m o ś c i  o niej w  c iągu ro k u .

Sąd o k r ę g o w y ,  _ W y d z i a ł  c y w i l n y  IV .
Jasło, 16 p a źd z ie rn ik a  1929. 10431

T .  194/29. K i n d r a t  M a s ły jo w ic z ,  syn  
P io tr a  i K a l in y ,  u r o d z o n y  7 c z e r w c a  18S9 
w  K o z i o w e j ,  ż o łn ie r z  austrjacki  zaginął  
na fr o n c i e  ro s y js k im  w  r o k u  1914. W i a d o m o ­
ści o n im  udz ie l ić  należy  tu tejs zem u  Sądow i,  
k t ó r y  po sześciu m iesiącach w y d a  ostateczne 
orzeczen ie .

Sąd o k r ę g o w y ,  W y d z .  I V .
S try j ,  15 l istop ada 1929. 10438

T .  126/22. W a s y l  J a c k ó w ,  syn  M ichała  i 
E u f r o z y n y ,  u r o d z o n y  29 g ru d n ia  1881 w 
H u r n i c m ,  gr. k a t .  ro ln ik ,  o ż e n i o n y  z  M arją  
O r e w  1 śł. ł w a s u n y k ,  zaginą ł  ja k o  ż o łn ie r z  
austr jacki  9 p. p. na fr o n c i e  ro s y js k im  p o d ­
czas  w o j n y  św ia to w e j  w  jednej z b i t w  pod  
Ł u c k ie m  w  jesieni 1915  r. W ia d o m o ś c i  o  nim  
u dz ie l ić  n a leży  a d w o k a t o w i  d r o w i  M argulieso-  
w i  w  S try ju  lu b tu tejs zem u  S ąd o w i,  k t ó r y  po 
sześciu  m iesiącach w y d a  o sta teczn e  o r z e c z e ­
nie licząc  od d a ty  ogło szenia  w  d r u k u  tego 
e d y k tu .

Sąd o k r ę g o w y
S try j ,  18 lipca  1929. 10439

T .  245/29. I w a n  T r y n i ó w ,  syn  O le k s y  i 
O ł e n y ,  u r o d z o n y  11 g ru d n ia  1S98 w  Spasie, 
ż o łn ie r z  u kr a iń sk i  zaginął  od r. 1919  b ez  
wieści.  W ia d o m o ś c i  o nim  udzie lić  n a leż y  
tu tejs zem u  Sądow i,  k t ó r y  po r o k u  od tego 
o g ło szen ia  licząc  w y d a  o sta teczn e  orzeczen ie .

Sąd o k r ę g o w y ,  W j 'd z .  I V .
S try j ,  14 l is topada 1929. 1C440

T .  160/29. M icha ł  D o b o s ic w i c z ,  syn 
( A d a lb e r ta )  W o jc ie c h a  i M arj i ,  ur. 1 l is topa­
da 1894 w  S k o lem , ż o łn ie r z  u kr aiń sk i  zaginął  
na fr o n cie  pod S am b o re m  w  1919  r. W ia d o ­
m ości  o n im  u dz ie l ić  n a leż y  t u te js ze m u  S ąd o­
w i ,  k t ó r y  po r o k u  o d  te g o  ogło szenia  w y d a  
osta teczn e  orzeczen ie .

Sąd o k r ę g o w y ,  W y d z .  I V .
S try j ,  12 l istop ada 1929. 10441

T .  I V .  23/29/4. Stanisław  Gąsior,  u r o d z o ­
n y  30 k w ie tn ia  1892 w  Ż y r a k o w i e  ad D ęb ica  
p o w ia t  R o p c z y c e ,  sy n  Jó zefa  i R e g i n y  Kie ras 
ja k o  ż o łn ie r z  b y łe g o  austr jack iego  40 p u łk u  
p ie c h o ty  o r a z  u czes tn ik  w o j n y  św ia to w e j  w  
r o k u  1916  bez wieści zaginął.  W z y w a  się 
k a ż d e g o  o udzie lenie  tu te js ze m u  S ąd o w i  lub 
jego  k u r a t o r o w i  d r o w i  T a d e u s z o w i  F o ln e r o w i  
a d w o k a t o w i  w  T a r n o w i e  w ia d o m o ś c i  o  zag i­
n io n y m  zaś p o s zu k iw a n e g o  Stanis ława G ą s io ­
ra w z y w a  się a by  tu te js zy  Sąd -uwia domił  o 
sw e m  ż y c iu  do dnia 30 c z e r w c a  1930. D o p i e ­
ro  po u p ły w ie  tego te r m i n u  e d y k ta ł n e g o  i na 
p o n o w n y  w n io s e k  w y d a  się o sta teczne o r z e ­
czenie  sądow e u znające  g o  za zm a rłeg o .

Sąd o k r ę g o w y ,  W y d z .  I V .
T a r n ó w ,  26 p a źd z ie r n ik a  1929. 10433

T .  I V .  41/29/6. J ó z e f  F ro ń ,  u r o d z o n y  21 
lu teg o  1S94 w  N a w s iu  p o w ia t  R o p c z y c e ,  syn 
P io tra  i M arji  O g o r z a ł e k  ja k o  ż o łn ie r z  byłe­
go p u łk u  a ustr jack iego  17 i 25 p ie c h o t y ,  oraz 
u czes tn ik  w o j n y  św ia to w ej  na f r o n c i e  w ło skim  
w  r o k u  1916  b ez  wieści zaginął.  W z y w a  się 
k a ż d e g o  o udzie le nie  tu tejs zem u  S ąd ow i lub 
jego  k u r a t o r o w i  d ro w i  B r u n o n o w i  Krisemu 
a d w o k a t o w i  w  R o p c z y c a c h  w ia d o m o ś c i  o za­
g in io n y m ,  zaś p o s z u k iw a n e g o  J ó z e fa  Fronia, 
w z y w a  się aby tu te js zy  Sąd u w ia d o m i ł  o swem 
ż y c i u  do 6 m ies ięcy  od dnia ogło szenia  tego 
e d y k t u  są d o w e g o .  D o p ie r o  po u p k -w ic  tego 
te r m i n u  e d y k ta ł n e g o  i na p o n o w n y  w nio sek 
w y d a  się osta teczn e  o rz e c z en ie  sądow e,  uzna­
jące g o  za z m arłego.

Sąd o k r ę g o w y ,  W y d z .  IV.
T a r n ó w ,  8 listopada 1929. 10444

T .  336/29. M ic h a ł  H n a t i u k ,  syn  T y m o f t e -  
ia z B o r s zc z o w a ,  ż o łn ie r z  by łe j  a rm ji  austr- 
zg in ął  bez wieści . W y d a j e  się o g ó ln e  w e zw a n ie  
p o w ia d o m ić  o z a g i n io n y m  Sąd lub kuratora  
dra  K o h n a  adw . w  C z o r t k o w i e  do dnia  to  
c z e r w c a  1930.

Sąd o k r ę g o w y .
C z o r t k ó w ,  25 listopada 1929. i c a i j

T .  207/28/4. F ra n c is ze k  Essig z  R o z i u c z a l  
p o w .  T u r k a ,  jak o  ż o łn ie r z  w o js k a  austrjac- 
kiego,| zaginął  na f r o n c i e  w ło s k im  w  jesień! 
1915 r o k u .  W z y w a  się p r ze to ,  a b y  udzie lo no 
S ąd o w i  w iad o m o ś c i  o p o w y ż  w ym ie n io n y m * 
a na p o n o w n ą  prośbę p o  sześciu miesiącach 
w y d a  się osta teczn e  orzeczen ie .

Sąd o k r ę g o w y ,  O d d z .  V.
S am b or,  12 k w ie tn ia  1929. 10216

T . 99/29/6. Iw an  P a w k o  z  M a t k o w a  po­
w o ł a n y  w  ro k u  1915 do 77 p. p. w o js k  au- 
strjackic l i  w a l c z y ł  na f r o n c ie  w ło s k im ,  a od 
m aja  1 9 1 7  b ra k  o n im  w iad o m o śc i  W z y w a  
się, a b y  u d z ie lo n o  S ąd ow i w ia d o m o ś c i  o po­
w y ż  w y m i e n i o n y m ,  a na p o n o w n ą  prośbę po 
szesciu m iesiącach w y d a  się o rzeczen ie .

Sąd o k r ę g o w y ,  W y d z .  V .
S am b o r,  3 p a ź d z ie r n ik a  1929. l c o U

T  207/29/4. Senio K a r p y n  z B i lc z y B  
p o w  D r o h o b y c z ,  p o w o ł a n y  w  1915 r o k u  do 
w o js k a  austr jack iego,  dostał  się do niewoli 
w ło sk ie j  w  1918 r o k u ,  gdzie  z a c h o r o w a ł  11* 
malarję, a o d s ta w io n y  do szpitala  w o jsk o w eg o  
zaginął.  W z y w a  się. a b y  u d z ie lo n o  S ą d o w i  

w iad o m o śc i  o p o w y ż  w y m i e n i o n y m ,  a Sad na 
p o n o w n ą  prośbę po sześciu miesiącach roz­
strzy g n ie  c  u zn a n iu  za  zm a rłeg o .

Sąd o k r ę g o w y ,  W y d z .  V.
S am b o r,  23 w rześn ia  1929. 10218

P R Z E T A R G I  P U B L IC Z N E .
M A G I S T R A T  K R Ó L .  S T O Ł .  M . L W O ^ A -

L. M. 186.37S/29/W. I I ;2.

W e  L w o w i e ,  dnia 4 grudnia  i 9 * 9«  

O G Ł O S Z E N I E .

M ag is tr at  miasta  L w o w a  z ap r as:  1 *"
p r a w t i io n y c h  p r z e m y s ł o w c ó w  do składani* 
o fe rt  na w y k o n a n i e  4.500 z n a c z k ó w  dla psffW 
p o k o j o w y c h  w e  f o r m ie  koliste j  i 3.000 zn acz­
k ó w  dla psów  ł a ń c u c h o w y c h ,  w e  f o r m ie  elip­
t y c z n e j  na r. 1930.

Z n a c z k i  te m ają  b y ć  s tarannie  w y k o n a n e  
z  gru b e j  b la c h y  m o siężn ej  o g ła d k im  brzeg* 
z  u szk ie m  rposiężnem. N a  z n a c z k a c h  z jedne) 
s t r o n y  m ają  b y ć  u m ie s z c z o n e  w y r a z y :  „ L w ó ^  
r. 1930“ , a na drugiej  s tronie :  a ) na brzeg* 
z n a c z k a  w y r a z  „p ies ł a ń c u c h o w y " ,  wzgiędnie  
„pies p o k o j o w y " ,  o d p o w ie d n io  do f o r m y  i prze­
z n aczenia  z n a c z k a  i b) w  ś ro d k u  na tej s t r o n '1’ 
n u m e r  p o r z ą d k o w y  od 1 do 4.500 na z n a c z k a c h  I  
dla p só w  p o k o j o w y c h ,  a oc! 1 do 5.000 n* 
z n a c z k a c h  dla psó w  ła ń c u c h o w y c h .  'Zwraca I  
się uw agę ,  że oba ro d zaje  z n a c z k ó w  mają by* •< 
o so b n o  n u m e r o w a n e .

O f e r t y  n a leż y  sk ładać do g o d z i n y  12-tej 
dnia 12 g ru d n ia  1929 r. w  W y d z i a l e  II/2 M a­
gistratu  (R atu sz ,  II p., d r z w i  N r .  86).

M ag is tra t  będzie  r o z p a t r y w a ć  t y l k o  oferty, 
do k t ó r y c h  zo stan ą  d o łąc z o n e  w z o r y  z n a c z ­
k ó w .  1045*

K o m is a r z  R z ą d u  p. o. P r e z y d e n t a  m iasta:
w  z. D r .  O B M I N S K I .

Z G U B I O N E  D O K U M E N T A .
U N I E W A Ż N I A M  z g u b io n e  z a ś w ia d c z e n ie  

zw o ln ie n ia  z  w o js k a  na n a z w is k o  K a h n e 

Jonas,  u r o d z o n y  w r. 1904, w y d a n e  prze* 

K o m is ję  P o b o r o w ą  w  B u c z a c z u .  i o 4 5 *

L ic y ta c ja
w Koncesjonowanym Zakładzie Zasta' 
wniczym OZfASZA SCHNEEWEISSA 

W  RZESZOWIE 
odbędzie się dnia 8-go stycznia 193® 
roku o godzinie 9-tej przedpołudni®**1 
sprzedaż licytacyjna zastaw ów  z te*" 
mirtem zapadłości do dnia 8-go list0' 
pada 1929. Sprzedane będą klejnoty 

oznaczone do L. 10.663
W  dzień licytacji zwykłe czynności biur0'  

we będą wstrzymane.

Cena ogłoszeni Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 lamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 1 5  g r . }  za t wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadednuc* 
nekrologji 40 gr.} w kronice, repertuarze, Ba stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski sa  stronicach tekstowych 5 0  g r . }  po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 8 0  g*- 

d r o b n e  ogłoszenia ze słow o 1 0  g r , ;  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cala strona: ogłoszeniowa 4 0 0  z ł . ,  tekstowa 6 0 0  i ł . ,  pierwsza (pod nagłówkiem) 8 0 0  **•
Ogłoszenia ta b e la ry cz n e  c y fr o w e  50% . zamiejscowe 3 0%  droższe.

uis Lwów, uf. Cfeorązczyzu? 17 . telcroa a *-±9, pod zarządem WLuysiawa Germana, Na icżytośó pocztowa opłacona rycz?.czzirtm


